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Oto doćzekaliśmy kolejnych Świąt. 
Zazwyczaj o tej porze dokonujemy pod­
sumowań, niejako bilansu przebytej dro­
gi. Wypełniamy różne ankiety, oceniamy 
minione, snujemy plany na przyszłość. 
Chciałbym nie tyle dokonać jaldejś oceny, 
co podzielić się z Szanownymi Czytelni­
kami niektórymi swoimi refleksjami.

Równo trzy lata temu, na Gwiazdkę 
Anno Domini 1989 ukazał się pierwszy 
numer „Znad Wilii”. Doskonale pamię­
tam atmosferę tamtych dni. Stworzyliśmy 
pismo od nowa, od tytułu poczynając. 
Wtedy jeszcze nie było precedensu z pra­
są niezależną. Działały naciski, opinię pu­
bliczną kształtowali w dużym stopniu lu­
dzie, którzy raczej nie wierzyli w skutecz­
ność przyszłych przemian. Aczkolwiek 
nie spodziewaliśmy się, iż tak nagle nastą­
pi agonia imperium sowieckiego, to bez 
cienia wątpliwości wstąpiliśmy na drogę 
wolności. Niczym w zwierciadle Czytelnik 
znajdzie w naszym piśmie kronikę szlaku, 
jaki wespół z mieszańcami Litwy mieliś­
my przejść. Dziś prasa porusza naj­
ostrzejsze problemy. Wtedy było inaczej. 
Nie odbyło się bez pogróżek, prób szan­
tażu, rozmów w różnych insó^ucjach - 
wszak Litwa pozostawała Litewską SSR. 
Powiedzmy szczerze, potrzebna byb i od­
waga, by na przykład podważać pomnik 
wodza rewolucji, gdy jeszcze stał on dość 
mocno na litewskiej ziemi...

A jednak, krok za krokiem podążaliś­
my do przodu. Razem z innymi. Po dro­
dze przybywało Przyjaciół, którzy potrafi­
li odróżnić ziarno od plew. Późniejsze 
wydarzenia wykazały, że obrany przez 
środowisko „^ad WUii” kurs okaśił się 
słuszny. Jako jędtio z bardzo nielicznych 
pism nie musieiiśinygo zmieniać. Speku­
lacje naszych przeciwników o „Znad WL 
lii” spalify się na panewce. A ileż było 
krzyku, pouczeń, zwykfych prowokacji! 
Udawaliśmy, że tego nie zauważamy.

, Rys. Stanisław Kaplewski

mierzamy ograniczać się jedynie miejsco- niejako w opozycji do tych, którzy jakieś 
wą problematyką. Na druk czekają arty- stanowiska w hierarchii społecznej pia-
kuły z różnych zakątków świata. Pisane stują. 
głównie przez pryzmat współżycia między Dla czasów obecnych charaklery-
narodami - abyśmy mogli czegoś nauczyć styczne jest wielkie i powszechne upoli- 
się. Swą kontynuację znajdzie też rubryka tycznienie. Parafrazując poetę Edwarda 
„Polacy w świecie” - w celu nawiązania Stachurę można rzec, że wszystko jest po- 
ściślejszych kontaktów z Rodakami. lityką. Czego brakuje Rodakowi nad Wi-

W prasie wciąż stykamy się z różnymi lią, żęły przypadłe mu godne miejsce w 
nieporozumieniami. Są tematy tabu. Inna litewskich realiach?
skrajność sprawia, że o niektórych spra- Zapewne dwóch rzeczy podstawo-
wach mówi się w sposób prymitywny, na- wych: zamożności i wykształcenia. Bę- 
wet chamski. Uważam, że należy podno- dziemy upowszechniać doświadczenia
sić najbardziej palące problemy. Jak je „ludzi sukcesu”, zwracać ciągłą uwagę na

usiłując nie odpowiadać na prostackie przedstawić-to już kwestia kultury piszą- tapitał duchowy. I to jest najlepsza poli- 
zaczepki. „Strzelaliśmy” rzadko, ale cel- ............. - ■ • - - - -
nie. Przy pomocy niezbitych argumen­
tów. Pomagała też nieugięta postawa 
Zespołu. Wsparcie Państwa. Dzięki temu 
istniejemy do dzisiaj. Nie tylko jako cza-

cych. Każde zagadnienie da się przedsta- tyka - nie hasłowa i przekazywana z tiy- 
wić bez obrazy innej strony. Pamiętać bun, ale robiona poprzez działanie, które
trzeba, że krytyka ma służyć wyelimino- sprawia, że bezsilne są przed nią wszelkie
waniu pierwiastków zła, zmuszać do za- nacjonalizmy i 21a wola. A jaką perspek-

. .. stanowienia się. Alergiczna reakcja na nią tywę w „łagodzeniu obyczajów” ma przed
sopismo, lecz jako swoista instytucja pogłębia nieufriość, doprowadza do nie- sobą sztuka! W naszych warunkach wie-
„2^ad Wilii” - z rozgłośnią radiową, z potrzebnych konfliktów. Jedną z ważnych lokulturowości jest to istna kopalnia ar-
Mdeloma udanymi przedsięwzięciami. - - -- .... . .. . .

Dziś sytuacja jest inna. Kończy się era 
politycznych deklaracji, zaczynają się li­
czyć czyny. Wraz z Państwem w ciągu lat 
przeszliśmy i własną ewolucję. Niepod­
ległość, o którą walczyliśmy bez przy­
miotników, jest faktem dokonanym. Nie 
można tego powiedzieć o demokracji. 
Przykłady jej łamania spotyka się nagmin­
nie. Będziemy nadal temu się przeciwsta­
wiać. Powracać również do stosunków 
narodowościowych - wewnątrz Litwy, jak 
też między wyzwolonymi państwami, 
przede wszystkim z Polską. Pamiętając, iż 
region naszych podstawowych dociekań 
zgodnie z tytułem pisma leży głównie nad 
brzegami „Strumieni Dziewicy”, nie za-

funkcji prasy jest właśnie pozostawanie tystyczna, szansa tworzenia unikalnych
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dzieł sztuki. Przykład promieniowania 
Wilna w przeszłości jest temu najlepszym 
przykładem. Nie patrząc na sytuację gos­
podarczą, na trendy polityczne i domino­
wanie określonych sił, to nie politycy, ale 
artyści stwarzają klimat zamieszkania. To 
oni potrafią uj ąć w krótkiej formie to, nad 
czym bezskutecznie głowią się czasem 
dziesiątki działaczy. „Znad Wilii” chętnie 
udostępni swych łamów również dla dzia­
łań twórcach.

Oczywiście, doskonale zdajemy sobie 
sprawę z wielu nabrzmiałych i nierozwią­
zanych problemów, jakie utrudniają 
żywot Rodaków na Litwie. Niesprawied­
liwy częstokroć przebieg reprywatyzacji 
demi, galimatias z wyborami, pisownia 
zniekształconych nazwisk w dowodach 
osobistych, złośliwe spojrzenie na histo­
rię i wiele innych spraw wnoszą niepo­
trzebny do naszego życia osad. Praktyka 
wykazuje, że w takiej sytuacji potrzebna 
jest jedność, przysłuchanie się głosowi 
rozsądku i cierpliwe, wyważone rozmo­
wy. Są już przecież pewne przebłyski w 
budowaniu porozumienia polsko-litew­
skiego. Napawają one nadzieją, że i w 
innych kwestiach możemy się dogadać. 
Ale trzeba też przypomnieć, że rola inte­
ligencji w każdym kraju polega i na tym, 
że ma ona dopatrzyć, czy warstwom mniej 
wykształconym nie dzieje się krzywda.

Kryzys gospodarczy i polityczny po 
burzliwych wydarzeniach przeszłości 
przybrał ponurą i przewlekłą formę. Nie 
tak szybko nastąpi poprawa. Żeby to pro­
gnozować nie trzeba być prorokiem, ła­
godzić go pomoże jeno nasza solidarność, 
wspaniałomyślność i wyrozumiałość. Na­
wet nie większe inwestycje, tylko ciepłe 
słowo najczęściej. Kiedy powracamy do 
podstawowych wartości, z pomocą przy­
chodzi wiara, akumulujemy swe siły w 
rodzinie, zaś byt zapewnia praca. Naro­
dowość w społeczeństwie ma być rzeczą 
drugorzędną, ot taką ciekawostką są­
siedzką. Jeśli tak nie jest, do czynienia 
mamy z nieszczęściem, którego przykła­
dów, niestety, nie brakuje dzisiaj i w Eu­
ropie. Warto bardzo uważnie przestudio­
wać Orędzie Ojca Świętego, by poznać 
przyczyny tego rodzaju kataklizmów i 
określić sposoby ich zażegnania w zarod­
ku. Powtórzmy: nawet w kwestiach naj­
bardziej kontrowersyjnych można się do­
gadać.

I ta linia nadal pozostaje niezmienna 
w naszej działalności redakcyjnej i spo­
łecznej. Liczymy na dalszą współpracę 
Szanownych Czytelników. Również w 
prowadzeniu biznesu, gdyż wiadomo, 
żeby wydawać pismo i emitować audycje 
radiowe, trzeba na to zarobić. Jesteśmy 
pewni, że wspólnie uczynimy „Znad Wi­
lii” ciekawszym i różnorodniejszym pis- 
meuL To samo dotyczy audycji radio­
wych. Jesteśmy otwarci na każdą propo­
zycję. Chcemy razem uczynić lepszym 
nasz Dom.
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Świąteczna Poczta
GcPopr^z „Gazetę Niedńelną” w Londynie 

regularnie otrzymuję „Znad Wilii”. Odpowiada 
nil poziom tego pisma. „Krótko i węzłowato” 
przedstawione są informacje, nie brahtje mate­
riałów aktualnych i histor^znych, cieszą strony 
poetyckie. Dobrze, że znajdują się tu artykuły i o 
życiu Polonii Z przyjemnością przeczytałem re­
lację o spotkaniu Red. Naczelnego „ Znad Wilii ” 
z b. Prezydentem RP na Uchodźstwie Edwar-
dem Raczyńskim. Słowem, pismo „leży rru na 
sercu ”. Życzę, żeby i nadal ukazywt^ się one —sercu . Życzę, zęby i nadal ukazywało się ono w 
tymże stylu Im zadowoleniu Jego Czytelników. Z 
najlepszymi życzeniami świątecznymi

Ryszarda Śliwowska
Birmingham, Wielka Brytania

* * *

Pozdrowienia dla wsmstkich. Było nam bar­
dzo przyjemnie odwiedzićRedakcję podczas na­
szego pobytu w Wilnie w lipcu br. Życzymy wszy­
stkiego najlepszego i dziękujemy za wspaniałe 
pismo!'

Wanda Petrusewicz z rodziną 
Greenford, Wielka Brytania 

* * *
Wasze ciekawe pismo otrzymuję bez zakłó­

ceń. Z najlepszymi życzeniami świątecznymi 
dalszych sukcesów daennikarskich -

Zbigniew Mieczkowski
Henley Park, Wielka Brytania

Przesyłam życzenia Błogosławieństwa Boże- 
gp, wszelkiej jromyślności i zdrowia z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia -

Zbigniew Szymborski
Toronto, Kanada

w te Święte Dni pra^ę się łączyć ze wszy­
stkimi Polakami na Litwie, łamiąc się opłatkiem 
- symbolem miłości, braterstwa. Niech Bóg -
Człowiek oraz Matka Boska Ostrobramska tae-

INFORMACJE • INFORMACJE • INFORMACJE
□ 12 grudnia na sesji Rady Sejmu Sajudisu omówiono sprawy 

Jziałalności tego ruchu za ostatni okres. Uchwalono kilka rezo­
lucji - o usunięciu barykad wokół gmachu Sejmu, o sformowa­
niu gabinetu cieni. Ogłoszono jednocześnie rozwiązanie się tej 
Rady Sejmu, a powołanie komitetu do reorganizacji Sajudisu. 
M.in. zwrócono się do honorowego przewodniczącego Sajudisu
VytautasaLandsbergisa o zgodę na kandydowanie na prezyden­
ta.

□ Tymczasowo p.o. prezydenta RL Algirdas Brazauskas po raz 
pierwszy udał się za granicę. Podróż tę odbył do Rygi. Następne 
spotkania odbył podczas wizyty w Estonii.

O Wybory prezydenta Republiki Litewskiej zostały ogłoszone 
przez Sejm na 14 lutego 1993 r.

d Algirdas Brazauskas podpisał dekret o składzie rządu Litwy. 
Weszli doń jako premier Bronislovas Lubys, ministrowie: go- 
spodarki - Julius Yeselka, energetyki - Leonas Yj\Smantas, 
ftaansów - Eduardas Yilkelis, ochrony kraju - Audrius Butke- 
vićius, kultury i oświaty - Dainius Trinkunas, gospodarki leśnej 
- Jonas R.Klimas, przemysłu i handlu - Albertas Sinevićius, 
łączności i informatyki - Gintautas Żintelis, opieki socjalnej - 
Teodoras Medaiskis, budownictwa i urbanistyki - Algirdas Yap- 
sys, komunikacji - Jonas BirźiSkis, zdrowia - Yytautas Kriauza, 
sprawiedliwości - Jonas Prapiestis, spraw zagranicznych - Povi- 
las Gylys, spraw wewnętrznych - Romasis Yaitekunas, rolnictwa 
- Rimantas Karazija, bez teki ds samorządów - Algimantas 
Matulevićius. '

n Ambasada Federacji Rosyjskiej tymczasowo się rozlokowała w 
hotelu wileńskim „Draugystć” (Przyjaźń). Do pełnienia funkcji 
ambasadora przystąpił Nikołaj Obiertyszew.

n 1 grudnia na Litwie przebzwała grupa specjalistów z firm geo­
logicznych ze Szwajcarii w celu udzielenia geologom w sporzą­
dzeniu map republiki.

□ Do Polski aktualnie można wywozić z Litwy podarki bez cła 
wartości do 100 USD według kursu w Polsce, powyżej tej 
wartości pobiera się 10 proc. cła.

n Mieszkańcy Litwy nadal korzystają z talonów na niektóre pro­
dukty - kasze, sól, mąkę, cukier. Np. cukier na talon kosztuje 
114 talonów (talony zastępujące pieniądze to nie to samo, co 
talony towarowe!), a w komercyjnej sprzedaży w tychże skle­
pach kosztuje 132 tal., w kioskach prywatnych jak też na rynku 
można go kupić w cenie od 110 do 120 tal. za kg.

□ Ruszyło z Litwy wojsko Rosji. Opustoszały koszary jednostek 
w Podbrodziu, Płungianach, również wileńskie tzw. Miasteczko 
Północne opuścił ostatni żołnierz rozlokowanej tu 107 dywizji.

d 9 grudnia w dziedzinie kultury etnicznej została założona Na­
groda im. Jonasa Basanavićłusa.

□ Ostatnio odbył się zjazd Związku Esperantystów Litwy. Liczy 
on 500 członków indywidualnych oraz 32 zbiorowych. Siedziba 
- w Kownie przy ul. L.Zamenhoffa 5. Dobiega końca właśnie 
tam remont, tu gościł niejednokrotnie w swoim czasie twórca 
tego języka.

□ Wg danych ekonomistów w cenach sierpnia rzeczywisty mini­
malny poziom utrzymania wynosił w Litwie na mieszkańca 3115 
talonów, natomiast w cenach października - 5053 tal. Tymcza­
sem wg ustalonych danych przez władze wynosił on 1600 przy 
wynagrodzeniu minimalnym 1700 tal. W świetle obliczeń prak­
tycznie cała ludność Litwy znalazła się poza granicą ubóstwa.

D W Wilnie bawili przedstawiciele Prowincji Warszawskiej Zako­
nu OO. Bonifratrów. Celem wizyty było rozeznanie się w spra­
wach ewentualnego odrodzenia tego zakonu na Litwie. Wileń­
ski kościół oraz klasztor Bonifratów są obecnie w gestii Filhar­
monii Narodowej, kościół służy jako sala muzyczna.

O W Wojsku Litewskim w br. odnotowano 7 przypadków śmier­
telnych (nieszczęśliwe wypadki bądź samobójstwa).

□ Doktorami honoris causa Uniwersytetu Wileńskiego zostali 
ostatnio Martynas Yćas, biolog z USA, oraz Edwardas Vara- 
nauskas, kardiochirurg ze Szwecji.

□ Do grona kół Żołnierzy Września doszło nowe. Powstało ono 
w podwileńskiej miejscowości Rudomino. Zorganizowało się tu 
w nie 7 nowych osób.

Lietuva, tevyne mustf. - Litwo! Ojczyzno moja!..
Dariusz Witold Kulczyński, Kanada
Jeżeli ktoś mi powie, że natchnienia do napisania słów Hymnu Litwi­

nów Yincas Kudirka nie zaczerpnął z inwokacji do „Pana Tadeusza”, to 
po prostu nie uwierzę. Czesław Miłosz, który czytał pamiętniki Kudirki, 
wspomina, jak to poeta zdobywał wykształcenie w polskim gimnazjum i 
starał się mówić po polsku, mimo że z ojcem, porozumiewał się w języku 
litewskim, czy jak to wtedy nazywano w gwarze żmudzkiej.

Odrodzenie lingwistyczne ludu litewskiego przypadło w okresie zakazu
ruje Waszym życiem i Wasuj pracą niechzacho- druku czcionką łacińską w zachodnich guberniach Cesarstwa Rosyjskiego
wa w Was prawdziwą wiarę, da niewzruszoną z wileńską włącznie. Była to kara nałożona za Powstanie Styczniowe, w 
nadzieję i cierpliwą miłość, która przetrwa wszy- którym litewska ludność Żmudzi dzielnie wspierała powstańców.Odro-

dzeniu pomagali Niemcy z Prus Wschodnich, a kiedy ruch ten zaczął 
nabierać cech nacjonalistycznych i antypolskich, łaskawym okiem zaczęli 
nań spoglądać i Rosjanie.

Lud litewski odnowił swój prawie już zapomniany język oraz napisał na 
nowo własną historię. Historia ta była o tyle dziwna, że lata chwały Litwy 
w unii z Polską Jagiellońską i potem w ramach Rzeczpospolitej Obojga 
Narodów przedstawione zostały jako forsowna polonizacja, kolonizacja i

Z wyrazami wdzięczności i szacunku dla 
Redakcji -

* * *

Kenia Legiecka 
Wrocław, Polska

Z okazji Świąt życzę pomyślności w tworze­
niu „Znad Wilii”, realizacji zamierzonych ce-
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lów, dużo zdrowia. Dzielę się z Wami wigilijnym 
opłatkiem i pozostaję z kolędą

Henryk Kujawa 
Olsztyn, Polska

* * *
Pragnę serdecznie podziękować za dostar­

czanie mi dwutygodnika. Ponieważ jestem 
byłym wilnianinem, interesuje mnie wszystko, co

.denacjonalizaęja” Litwy przez przybyszów z Zachodu.,1'

obecnie się dzieje 
„Znad Wilii” prui

w moim rodzinnym mieście.
„Znad Wilii" pragyię otrzymywać w jyzysdym 
roku, w lipcu 1993 roku planuję odwiedzić oj-

Przebudzony narodowo lud litewski wybrał sobie za patrona wielkiego 
księcia Witolda. Nie było istotne, że podpisywał się on jako Witowd 
(Bumobd) posługując się alfabetem starobiałoruskim. Przebudzeniu na­
rodowościowemu Litwy towarzyszyła lituanizacja kleru, która wydajnie 
przyczyniła się do zcalenia nowoczesnego narodu litewskiego.Ukorono- 
waniem tej „pracy u podstaw” było proklamowanie w 1918 roku Republiki 
Litewskiej, która oficjalnie zrywała jakiekolwiek związki państwowe z 
„innymi krajami”, a więc tak z okupującą ją do niedawna Rosją, jak z 
odrodzonym państwem polskim, dążącym do restauracji Rzeczpospolitej

czyste strony. Złożę wówczas wizytę również w Obojga Narodów w granicach sprzed 1773 roku. 
Redakcji.Całemu Zespołowi przesyłam najlep-
sze życzenia świąteczne.

« * *

Edward Łukaszewicz 
Wrocław, Polska

Po klęsce koncepcji federacyjnej Piłsudskiego powstało państwo pol­
skie, w którego obrębie znalazło się wiele mniejszości narodowych, nieko­
niecznie z tego zadowolonych, silny zaś w Polsce ruch narodowy propono­
wał asymilację tych mniejszości. Polska międzywojenna dla niektórych

Cieszę się, że mam odpowiedź na mój list pr^minała wielonarod^ą I^erapospolitą Obojga Naro-
(„Znad Willi” 24/92). Pośród wymienionych tendencje (zwłaszcza na Kresach) do określania się mianem
Połubińskich z Kowna, niestety nie maposzuki- „Obywatela Wielkiego Księstwa Litewskiego” .
wanych przeze mnie. Ostatnią wiadomlomość i
paczkę ze słoniną w pudełku po butach otrzyma­
liśmy w lipcu 1941 roku. Myślę, że mimo braku

Jeżeli chodzi o stosunki wzajemne Republiki Litewskiej i Polski, to
podzieliła je sprawa Wilna i Wileńszczyzny. Wśród nie znanej mi osobiście 

. Myślę, że mimo braku części rodziny matki przewijają się nazwiska Filipowiczów herbu Pobóg i 
aktualnych wiadomości nie stracę łączności z święckich herbu Leszczyc, którzy mieli majątki na Litwie. Znałem nato-łączności z 
Redakcją Na razie dzielę się symbolicznym 
opłatkiem, życząc dobroci i szczęścia.

Zofia Kamińska 
Warszawa, Polska

Składam najserdeczniejsze życzenia w Świę-

miast dobrze rodzinę mojego ojca. Mój dziadek Aleksander Kulczyński 
urodził się w Warszawie i przybył do Wilna ścigając niedobitki Armii 
Tuchaczewskiego w 1920 roku. Tu poznał moją babcię Lilę Keltau. Jej 
ojciec był Niemcem urodzonym w Wilnie, a matka - polską lub litewską 
Tatarką wywodzącą swój ród z Jakubowskich i Ułan-Maluszyckich ze

Z dzieciństwa pamiętam szereg potraw, których nazwy wzbudzały 
zdziwienie moich warszawskich kolegów. Były to kołduny, cepeliny, 
cebulniki, bielusz, bliny kartoflane, piróg (broń Boże nie pierog) z 
kapustą, kulebiaka, kartoflaniki i różnego rodzaju już pierogi (np. 
galilejskie - tj. te z kartoflami i z serem, rodem z Galicji, którą na 
Wileńszczyźnie zwano trochę z przekąsem „Galileją”). Wspaniały de­
ser z mleka i jaj zwany „Nicponim”, Pascha, kisiel żurawinowy, gorzka 
herbata z konfiturami z truskawek czy malin na spodku, nastawiane na 
każde święta wino ryżowe, zapiekanka z jabłek i ryżu, ciasta kruche i 
drożdżowe oraz watruszki dopełniają „słodkich wspomnień” mojego 
dzieciństwa. Z mięs królowały cielęcina 1 wołowina, szynka rzadko 
przeważnie na Święta, ponieważ prababcia muzułmanka nie jadała 
wieprzowiny. Mahomet do raju nie wpuści - mówiła zawsze z łagodnym 
uśmiechem.

Jednak dla dziadka, rdzennego warszawiaka, znalazł się pieczony z 
majerankiem boczek i schabowy, gdyż oni w Kongresówce inaczej 
przywykli jadać niż u nas. I tak to zawsze było. Oni niemiecko-tatarscy 
Keltauowie, z których najmłodszy Wilhelm walczył jako żołnierz AK w 
Powstaniu Warszawskim. W „Kongresówce” nie byli „u siebie”. Byli 
Polakami z Wileńszczyzny. Po „repatriacji” w 1945 roku nigdy do 
Wilna już nie pojechali, było ono dla nich na zawsze stracone.

Babcia Lila nauczyła się podczas okupacji kilku zdań po litewsku i 
nauczyła ich mnie. Chciałem poznać więcej i dlatego przed podróżą z 
Kanady na Wileńszczyznę poprosiłem kolegę w pracy, inżyniera, Litwi­
na urodzonego na emigracji o przetłumaczenie paru zdań. Wszystko 
szło dobrze, dopóki nie powiedziałem, że jadę do Wilna właśnie. Litwin 
obruszył się, że nie ma zamiaru uczyć litewskiego osoby, która ich gród 
stołeczny Yilnius śmie nazywać Wilnem. Moje tłumaczenia, że nazwa 
Wilno jest nazwą historyczną i wynikiem kilkuset lat wspólnej historii 
Obojga Narodów tylko pogorszyły sytuację... Tym niemniej język litew­
ski nie wzbudza we mnie awersji, a wydaje się bardzo sympatyczny.

Podczas pobytu w Wilnie zauważyłem, że zdecydowana większość 
Litwinów mówi po polsku, a młCKlsza generacja Polaków wileńskich 
mówi po litewsku jak rodowici Litwini. Wilno, historyczna stolicy Litwy, 
jest dziś stolicą Republiki Litewskiej, czy to nie wystarczy?

Współcześni Litwini powinni nauczyć się szerszego rozumienia wła­
snej narcKlowości i historii. Jest to niezmiernie ważne, gdyż w przeciw­
nym wypadku będą ograniczali się do historii walk z Polakami o Wilno 
w 1920 roku, żołnierzy Plechavićiusa będą nazywali bohaterami naro­
dowymi, walczącymi z bandytami spod znaku AK, a i ... Saugumo 
Policija doczeka się za parę lat pochlebnych opinii! W świetle roli 
spełnionej kiedyś w Ponarach przez formacje Lietuvos Śiaulią Sąjunga 
i Lietuvos Aktywisto Frontas , obok napisów żydowskich, litewskich i 
angielskich, umieszczonych na ścianie Centrum Kultury Żydowskiej 
przy Zawalnej (Pylimo) dziwnym wydaje się ostentacyjne pominięcie 
napisu polskiego... Bez równouprawnienia ludności i języków jakiekol­
wiek deklaracje o woli jak najlepszych stosunków pomiędzy Republiką 
Litewską a Rzeczpospolitą Polską wydają się mało przekonywujące. 
Litwinom, przynajmniej w takim samym stopniu jak Polakom, powin­
no zależeć na ułożeniu jak najlepszych stosunków wzajemnych.

,Złotej Ordy”, uszlachconych za udział w bitwie pod Grunwaldem. Niety Dzień Bożego Narodzenia! Życzę całemu Ze­
społowi „Znad Wilii" jak najwięcej powodzenia mając w sobie ani mililitra słowiańskiej krwi polskiej, moja babcia Lila i jej
w Nowym, 1993 Roku.

Władysław Rudnicki
rodzeństwo czuli się polskimi patriotami, uczyli się historii Polski z książek
Kraszewskiego i słuchali uszy rozwiesiwszy opowieści o sławnym tatarskim

Tomsk, Rosja przodku, generale Józefie Bielaku, dowódcy Straży Przedniej Wielkiego

Czasopismo czytam z przyjemnością Pra­
cownikom Redakcji „Znad wilii” życzę zdro- 
wią szczęścia, radości pomyślności w pracy i 
spokoju w tym niespokojnym świecie.

Jadwiga Użdalewicz 
w. Ławaryszki, rej. wileński

Księstwa Litewskiego, bohaterze walk z Rosją w okresie Pierwszego i 
Drugiego Rozbioru Polski.

W rodzinie Keltauów-Jakubowskich i Kulczyńskich przemieszały się 
różne narodowości, religie, tradycje kulinarne... Było to charakterystyczne 
dla terenów Litwy, a szczególnie Wileńszczyzny, gdzie jeszcze przed Unią 
Rrewską wielcy książęta osiedlali jeńców polskich, udzielali gc^ny Tata­
rom nieszczęsnego Chana Tochtamysza, czy osadzali Karaimów w Tro­
kach... Kultura białoruska, którą kiedyś przejęli rdzenni Litwini, także 
pozostawiła trwały ślad.

Z KOLEKCJI AFORYZMÓW I PRZYSŁÓW
,ZNAD WILII”

Historia powstaje drogą podejmowania odpowiedzialności 
za innych ludzi, względnie za całe wspólnoty i grupy wspólnot.

pastor Dietrich Bonnhoeffer
Szwedzi twierdzą: Dokopuj się do historii tam, gdzie stoisz, a 

więc spisuj historię własnego mieszkania, domu, ulicy, miejsco­
wościZNAD WILII

20.12 1992-02.01.19932
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.. R TABLICA PAMIĄTKOWA... 
NIEZNANEGO ARTYSTY?

VIII Ogólnopolski Przegląd
Fotografii Młodzieżowej

Tablica pamiątkowa ku czci artysty.

snego kraju? Jak stało się , że jeszcze wieniu z nazwiskiem Czesława Miłosza.
K przed II wojną nie zyskał europejskiego 
® rozgłosu, zanim Sowiety zagarnęły Litwę? 
fi Jego malarstwo jest fascynujące nastro- 

jem niezwykłości, ujęciem baśniowym czy 
B alegorycznym. Kolorystyka pastelowa o 
8 barwach złamanych podkreśla nastrój ta- 
P jemniczej legendy czy misterium. Mala-

I
Ulica Nowogródzka w Warszawie nie 

należy do ruchliwych, choć jest długa i 
przebiega w samym śródmieściu. Na jed­
nym z jej domów widnieje tablica pamiąt­
kowa wmurowana pomiędzy oknami par­
teru. Głosi, że przez trzy łata mieszkał w 
tym domu ktoś o zupełnie nieznanym 
nazwisku, którego pierwszą literę mało 
kto umie przeczytać. Litwin? To dlaczego 
tak przekręcono jego imiona? - spytała

Organizowany jest w Bolesławcu pod 
patronatem Polskiej Federacji Stowarzy-

i 
f

rza nie interesują błahe treści. Podobne w 
nastroju i barwach są kompozycje. W mu-
zeum w Kownie można w każdej chwili 
wysłuchać z płyt koncertu. Najsilniejsze 
wrażenie wywierają na słuchaczach dwa 
poematy symfoniczne: „Morze” i „Las”. 
Tytuły zdradzają programowość utworów 
i każą spodziewać się motywów onomato- 
peicznych. W „Morzu” to cisza, słońce, 
wiatr, huk fal i gromy, i tęcza. W drugim 
poemacie, zgodnie z tytułem jest las, lecz 
nie ma onomatopei. Jakimi środkami 
kompozytor wywołuje w wyobraźni słu­
chacza nastrój i obraz lasu bez naślado­
wania szumu drzew, śpiewu ptaków, plu-
sku strumienia, tego nie umiem wyjaśnić.

pewna maturzystka. Spośród kilkunastu Tego nie zrobił nawet Beethoven w swej 
zagadniętych osób mijających tablicę.
nikt o tej postaci nie sfyszał. Aż wreszcie: 
tak, to dobry kompoz^or i ciekawy ma­
larz. Ale i ten mój informator żadnej jego 
kompozycji nie słyszał, a z obrazów, no, 
gdzieś jakąś reprodukcję...

Za to, owszem, łatwo usłyszeć, że Lit­
wini nie wytworzyli żadnej własnej kultu­
ry, jedynie tyle, ile jej znamy z naszych, 
polskich kręgów. Sama wierzyłam w to 
długo, no i rzeczywiście nie znałam żad­
nego nazwiska litewskiego, które nie na­
leżałoby do tych naszych kręgów. Tyle, że 
czasem kłopot, kim był właściciel nazwi­
ska: Litwinem czy Polakiem i po czym to 
poznać?

Pierwszy raz obejrzałam obrazy 
M.K.Ćiurlionisa i usłyszałam jego muzy­
kę w Kownie w muzeum jego imienia. Do 
tej pory nie mogę wyjść ze zdumienia, 
dlaczego tak wszechstronny i takiej miary 
artysta nie jest znany poza granicami wła-

I

n-.Pastoralnej”. A jest tam i brzoza, i dąb.
słoneczna polana i nade wszystko tajem­
nice kniei, aż chce się zacytować godniej­
sze od moich słowa rówieśnicy Ćiurlioni- 
sa, Marii Konopnickiej:

Nikt wam tego nie opowie (...) 
Jakie modre w strugach wody. 
Jak dąb w szumach z wiatrem gada. 
Jakie baśni opowiada!
Mało komu tam się uda 
Napatrzeć się na te cuda. 
Mało kto w wieczornej ciszy 
Tę borową baść usłyszy. 
Mało kogo bór przypuści 
Do tajemnych swych czeluści. 
Gdzie się ^iejąjego dziwy. 
Świat jak z bajki - a prawdziwy! 
Ile czeka nas podobnie niespodziewa­

nych odkryć? Odkryliśmy już Tomasza 
Venclovę, którego nazwisko jest dziś 
wśród nas jako tako znane dzięki zesta-'\
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Lepiej jednak nie pytać, co ten poeta na­
pisał. Przede mną leży komplet 18 pocz­
tówek przedstawiających portrety najwy­
bitniejszych współczesnych twórców Lit­
wy. Żadnego nie mam. Brak wśród nich 
starszej nieco, podobno największej li­
tewskiej poetki, Salomei Neris. Mam to­
mik jej wierszy tłumaczonych na polski. 
O, jak dużo jeszcze musimy odkryć! Zej­
dźmy ze swoich koturnów, byśmy nie mu- 
sieli powiedzieć do lustra, że byliśmy tro­
chę zadufani w sobie. Jakoś bywa tak na 
świecie-, że wielcy twórcy muszą nieraz 
długo czekać na swoje odkrycie. Często 
dopiero przez potomnych. Jak Norwid. 
Jak by było wspaniale, gdybyśmy w odkry­
ciu kultury Litwy, nikomu nie dali się 
ubiec. Jak Islandii.

szeń Fotograficznych. Przesąd ogłasza 
się w celu popular^cji twórczości foto­
graficznej dzieci i młodzieży, aktywizacji 
młodych fotograrfików zrzeszonych w 
szkolnych kołach fotograficznych, klu­
bach, ośrodkach kultury i stowarzysze­
niach fotograficznych oraz młodych foto­
grafów pracujących indywidualnie.

Założenia organizacyjne
Tematyka prac fotograficznych winna 

reprezentować wszysttóe zróżnicowane
kierunki, tendencje i techniki.

Format obrazu w nadsyłanych pracach
nie jest ograniczony, jednakże format pa­
pieru, na któiy praca jest kopiowana lub
oprawiona nie może być mniejszy 
18x24 cm. Preferowany format 30x40 
dla kategorii wiekowej do 25 lat.

Na przegląd należy nadsyłać zestawy o

opraw 
18x24

niz 
cm

!

z

Elżbieta Iwańska

jednolitym temacie, obejmujące 3 - 6 fo­
tografii. Każdy autor może nadesłać 3 ze-

W przeglądzie są przewidziane dwie 
kategorie wiekowe:

1

1
ujs
m n

ł

Dpm, w którym mieszkał Ćiurlionis.
! Fot. Marian Grobelny

- w kategorii wiekowej do 15 lat - ucze­
stnicy, którzy do końca 1993 r. nie ukoń­
czyli 16 lat.

- w kategorii wiekowej do 25 lat - ucze­
stnicy, którzy do końca 1993 r. nie ukoń­
czyli 26 lat.

W przeglądzie nie mogą brać udziału 
osoby zawodowo pracujący w fotografii, w 
tym:

członkowie artystycznych związków 
twórczych, zweryfikowani instruktorzy 
fotografii, fotografowie rzemieślnicy i in­
ne osoby profesjonalnie uprawiające fo­
tografię.

Do przeglądu będą przyjmowane wy­
łącznie zestawy dotychczas nie nagradza­
ne.

Każdy fotogram należy zaopatrzyć na 
odwrocie:

- napisem zestaw nr 1,2 lub 3 - zgodnie 
z kartą zgłoszenia;

- schematem układu zestawu i ozna­
czeniem miejsca fotogramu w zestawie;

- tytułem zestawu;
- imieniem i nazwiskiem autora;
- dokładnym adresem autora;
- nazwa organizacji, którą reprezentu­

je autor.
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Michał Wołosewicz
Panie, daj modrość...

Znamy to przysłowie, gdzie jest prawda szczera. 
Gdy Bóg chce ukarać, więc najpierw odbiera 
Mądrość, czyli rozum. O znane to słowa. 
Bo wówczas się błądzi samotnie, grupowo. 
Ba, nawet narody robią błędy, błądzą. 
Gdy mają złych wodzów, którzy krajem rządzą. 
No, spójrzcie na nowe, znane atrybuty -

* Litwini - Polacy są jak dwa koguty.
Jakby nie istnieją dla nich inne troski.
Wciąż ten Plechavi£ius i ten Żeligowski. 
Są ością, przeszkodą, przy każdej rozmowie 
Tak długo się waśnią - ponai i panowie. 
Nawet urojone jakieś krzywdy mnożą - 
A tak nie na czasie, bo i pokój trwożą. 
Na świecie zamieszki wciąż nowe i nowe. 
To od nich się tworzą te wojny domowe. 
Stąd cisną się słowa: O Przedwieczny Panie!
Daj naszym łiderom to... opamiętanie...
Tm! to jednym nurtem nasze łodzie płyną, 

one są zwupane jedną mocną łiną.
Czy brak świadomości - niech jedna z nich utonie. 
To i drugą również głębina pochłonie.
Niech nas Mądrość Boża prawdziwie oświeci - 
By tu się nie cieszył jakiś sąsiad trzeci 
Bo ja w swej chłopskiej głowie tak metfytuję: 
Może ktoś celowo tą waśnią kieruje?
Trzeba tylko spojrzeć, gdzie ta nić prowadzi 
Spojrzeć na wsze strony nam tu nie zawadzi 
Jest przyjaźń i chcemy z nią z każdym narodem 

{K| Pomni na przeszłość ze „ wschodem " i „zachodem ".
Był nóż w piersi, w plecy... i oba w znanym Wrześniu,

•' wssę zapomnieć jest jeszcze za wcześnie,
czerń dziejów historia wybiela -

S ■ Wiemy jak „fachowo" wróg grał „przyjaciela”.

tif
yl choć Litwa inaczej była traktowana.

•<«

Grudniowy pejzaż z Wileńszczyzny. Borejkowszczyzna.
Fot. Bronisława Kondratowicz

Wiemy jak haniebnie została oszukana,
Gdy Kreml ją osaczył „miłością" zdradziecką - 
Stała się z Niepodległej „wolna L. Radziecka... 
O uchroń nas Boże od takiej „ wolności" 
Nie daj nam popełniać już błędów z przeszłości 
Niech dotrą do Ciebie te słowa modlitwy: 
Daj mądrość i zgodę dla Polski i Litwy!

Nagrody
W kategoitegorii do 15 lat
I nagroda -1.500.000 zł dyplom PFSF
II nagroda: 1.000.000 zł
III nagroda: 700.000 zł
Wyróżnienia: 3 X 250.000 zł
W kategorii do 25 lat:
I - 2.000 000 zł i złoty medal PFSF
II -1.500.000 zł i srebrny medal PFSF
III - 1.000.000 zł i brązowy medal 

PFSF
Wyróżnienia: 3 X 500.000 zł
Organizator przewiduje także inne 

nagrody pozaregulaminowe. Nagrody 
pieniężne wypłacane będą autorom, któ-
rjy przyjadą 

Nadsyłaćadsyłać prace
na otwarcie wystawy.

należy do 10 marca
1993 roku. Otwarcie wystawy nastąpi 22 
maja. Adres:

Bolesławieckie Towarzystwo 
Fotograficzne, 

skrytka pocztowa 231 
59-700 Bolesławiec - 5
Mikołaj Jankowski, 
Komisarz Przeglądu
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Orędzie Jego Świątobliwości Papieża Jana Paw 
Światowy Dzień Pokoju 1 stycznia 1993

Fot. Grzegorz Gałązka

„Jeśli pragniesz pokoju, 
wyjdź naprzeciw ubogim,,

„Jeśli pragniesz pokoju
1. Czy człowiek dobrej woli może nie pragnąć pokoju? Pokój 

uważany jest dziś powszechnie za jedną z najcenniejszych war­
tości, do których należy dążyć i których trzeba bronić. Mimo to, 
choć oddala się widmo zabójczej wojny między przeciwstawny­
mi blokami ideologicznymi, w różnych regionach ziemi nadal 
wybuchają groźne konflikty lokalne. Jesteśmy dziś świadkami 
szczególnie dramatycznych wydarzeń w Bośni-Hercegowinie, 
gdzie działania wojenne powodują codziennie nowe ofiary, 
zwłaszcza wśród bezbronnej ludnc^i cywilnej, i znaczne straty 
materialne. Wydaje się, że nic nie jest w stanie powstrzymać 
bezsensu zbrojnej przemocy: ani starania wielu o prawdziwy 
rozejm, ani działalność humanitarna organizacji międzynarodo­
wych, ani jednogłośne błaganie o pokój, płynące z krajów wy­
krwawionych walkami. Niestety, mimo wielokrotnych i stanow­
czych apeli o przywrócenie pokoju nadal zwycięża szalona logika 
wojny.

Coraz powszechniejszym i poważniejszym zagrożeniem dla 
pokoju w świecie staje się inne jeszcze zjawisko: wielu ludzi, a 
nawet całe narody żyją dziś w warunkach skrajnego ubóstwa. 
Nierówności między bogatymi i ubogimi stają się coraz jaskraw­
sze nawet w krajach najbardziej rozwiniętych gospodarczo. 
Problem ten musi niepokoić sumienie ludzkości, jako że wielka 
liczba osób żyje w warunkach, które uwłaczają ich wrodzonej 
godności, co stanowi przeszkodę dla autentycznego i harmonij­
nego postępu całej wspólnoty światowej.

Tę rzeczywisto^, z wszystkimi jej groźnymi skutkami, obser­
wujemy w wielu krajach*świata: w Europie i w Afryce, Azji i 
Ameryce. W różnych regionach wierzący i ludzie dobrej woli 
muszą się zmagać z licznymi problemami społecznymi i gospo­
darczymi. Ubóstwo i nędza, podziały społeczne i niesprawiedli­
wości, często usankcjonowane prawem, bratobójcze konflikty i 
rządy dyktatorskich reżimów - wszystko to stanowi wyzwanie dla 
sumienia narodów całego świata.

Niedawna Konferencja Ogólna Episkopatu Ameryki Łaciń­
skiej, obradująca w październiku w Santo Domingo, przyjrzała 
się z uwagą sytuacji w Ameryce Łacińskiej i przypomniawszy 
chrześcijanom niezwykle pilne zadanie nowej ewangelizacji, 
wezwała gorąco wiernych i wszystkich miłujących pokój i dobro, 
by służyli sprawie człowieka, nie zapominając o żadnej z jego 
najgłębszych potrzeb. Biskupi ukazali wielkc^ misji, która po­
winna łączyć wysiłki wszystkich: obrona godności człowieka.

Chciałbym przede wszystkim zwrócić uwagę na 
fakt, że ubóstwo, zwłaszcza gdy przeradza się w nę­
dzę, staje się zagrożeniem dla pokoju. Miliony dzieci, 
kobiet i mężczyzn cierpią codziennie gł<5d, pozbawio­
ne pewno^i jutra i zepchnięte na margines społecz­
ny. Sytuacje te głęboko uwłaczają ludzkiej godności 
i przyczyniają się do powstawania napięć społecz­
nych.

Nieludzkość wojny
2. Spotykamy się dziś także z innym zjawiskiem, 

rodzącym ubóstwo i nędzę: mam na myśli wojny 
między państwami i konflikty wewnętrzne. Wobec 
tragicznych wydarzeń, które doprowadziły i prowa­
dzą do rozlewu krwi - najczęściej z przyczyn etnicz­
nych - w różnych regionach świata, muszę tu przy­
pomnieć to, co powiedziałem już w orędziu na Świa­
towy Dzień Pokoju 1981, którego temat brzmiah 
„Jeśli pragniesz służyć pokojowi, szanuj wolność”. 
Podkreśliłem w nim, że niezbędnym fundamentem 
prawdziwego pokoju jest poszanowanie wolności i 
praw innych - jednostek 1 sprzeczności. Drogą do 
pokoju jest rozwój wolnych narodów w wolnym świe­
cie. Pozostaje zatem w pełni aktualne wezwanie, któ­
re zawarłem we wspomnianym orędziu: „Poszano­
wanie wolności ludów i narodów jest częścią integral­
ną pokoju. Wojny nie przestają wybuchać, a zniszcze-

prawa, mogą oni poczuć się pokrzywdzeni przez system, który 
ich nie akcentuje, i odpowiedzieć przemocą. Dotyczy tó zwła­

szcza młodych, którzy pozbawieni właściwego wykształcenia i 
możliwości znalezienia pracy są najbardziej narażeni na niebez­
pieczeństwo zepchnięcia na margines i wyzysku. Powszechnie 
znany jest problem bezrobocia, występujący w całym świecie, 
szczególnie wśród młodych, oraz związane z nim zubożenie 
coraz większej liczby ludzi i całych rodzin. Często zresztą bezro­
bocie jest tragicznym rezultatem zniszczenia infrastruktury eko­
nomicznej kraju nękanego wojną lub konfliktami wewnętrzny­
mi.

Chciałbym omówić tu pokrótce kilka najbardziej niepokoją­
cych problemów, które dręczą ubogich i tym samym zagrażają 
pokojowi.

Pierwszym z nich jest problem zadłużenia zagranicznego. Dla 
niektórych krajów, a szczególnie dla żyjących w nich mniej za­
możnych warstw społecznych, pozostaje on nieznośnym cięża­
rem, i to mimo wysiłków, które wspólnota międzynarodowa, 
rządy i instytucje finansowe podejmują, aby tę sprawę rozwiązać. 
Czyż nie najdotkliwiej odczuwa nierzadko konsekwencje spłaty 
długów właśnie najuboższa część obywateli tych krajów? Taka 
niesprawiedliwość może stać się przyczyną rosnącego rozgory­
czenia, poczucia frustracji, a nawet rozpaczy. W wielu przypad­
kach rządy tych krajów podzielają niezadowolenie rozpowsze­
chnione w^ród obywateli, co wpływa na kształt stosunków mię­
dzynarodowych. Być może nadszedł moment, by ponownie prze­
myśleć problem zadłużenia i przyznać mu należny priorytet. Trze­
ba zrewidować warunki całkowitej lub częściowej spłaty długów, 
poszukując ostatecznych rozwiązań, które będą w stanie w pełni

nie dotyka całe narody 1 kultury, nie była bowiem szanowana zamortyzować uciążliwe konsekwencje społeczne planowanych 
suwerenność danego narodu czy ludu. Wszystkie kontynenty są jeform. Trzeba też usuwać same przyczyny zadłużenia: należy 
świadkami i ofiarami wojen i walk bratobójczych spowodowa- wymagać, by rządy pragnące otrzymać pomoc zobowiązały się
nych pragnieniem ograniczenia autonomii, jednego narodu 

, przez drugi” (n. 8).
do redukcji nadmiernych i bezcelowych wydatków - mam na 
myśli przede wszystkim wydatki na zbrojenia - oraz by zagwaran-

Napisałem w nim również: „Bez woli poszanowania wolności towały, że przeznaczą je rzeczywiście na zaspokojenie potrzeb
każdego narodu czy kultury i bez ogólnoświatowej zgodności w 
tym przedmiocie, trudno będzie stworzyć odpowiednie warunki 
dla pokoju. (...) Zakłada to ze strony każdego narodu i jego 
rządzących świadome i publiczne zrezygnowanie z roszczeń

ludności najuboższej.
Drugi bardzo poważny problem to narkotyki: powszechnie 

znane są ich smutne i tragiczne związki z przemocą i przestęp­
czością. Wiadomo także, że to najuboższa ludność niektórych

rewindykacyjnych i z planów krzywdzących inne narody; innymi regionów świata zajmuje się - pod naciskiem handlarzy narkoty- 
słowy, zakłada to odrzucenie jakiejkolwiek doktryny o wyższości kami - uprawą roślin, które służą do ich produkcji. Obietnica
narodowej czy kulturowej (N 9).

Można sobie łatwo wyobrazić, do jakich konsekwencji pro­
wadzi przyjęcie takiej postawy także w sferze stosunków gospo-

ogromnych zarobków - które stanowią skądinąd znikomą część 
zysków czerpanych z tego rodzaju upraw - to pokusa tak wielka, 
że z trudem mogą się jej oprzeć, ci, którym uprawy tradycyjne

darczych między państwami. Odrzucenie wszelkiej pokusy do- przynoszą dochody zdecydowanie niewystarczające. Aby zatem
minacji ekonomicznej nad innymi krajami oznacza rezygnację z pomóc rolnikom w przezwyciężeniu tej sytuacji, trzeba im za-
polityki kierującej się przede wszystkim dążeniem do zysku 1 pewnić środki umożliwiające wyzwolenie się z ubóstwa.
przyjęcie zasady solidarności z wszystkimi, a zwłaszcza z najubo­
ższymi.

Ubóstwo jako źródło konfliktu
3. Ogromna jest liczba osób żyjącyoh dziś w warunkach 

skrajnego ubóstwa. Myślę tu między innymi o dramatycznej 
sytuacji mieszkaticów niektórych krajów Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej. Wielkie grupy ludzi, a często całe warstwy społeczne 
są we własnych krajach zepchnięte na margines życia sjółeczne- 
go: jest wśrcSd nich coraz więcej dzieci, które muszą same zdo­
bywać środki do życia, nie mogą bowiem liczyć na nikogo innego. 
Tego rodzaju sytuacja nie tylko uwłacza ludzkiej godności, ale 
niewątpliwie stanowi także zagrożenie dla p>okoju. Każde pań­
stwo, niezależnie od systemu politycznego i gospodarczego, 
pozostaje wewnętrznie słabe i niestabilne, jeśli nie troszczy się 
nieustannie o swoich najsłabszych obywateli i nie czyni wszy­
stkiego, co możliwe, by zaspokoić przynajmniej ich najbardziej 
podstawowe potrzeby.

Prawo do rozwoju krajów uboższych nakłada na kraje rozwi­
nięte konkretny obowiązek niesienia im pomocy. Tak mówi o 
tym Sobór Watykański II: „Każdemu przysługuje prawo posia­

Poważne trudności ekonomiczne występujące w niektórych 
krajach są źródłem innego jeszcze problemu. Przyczyniają się do 
powstawania masowych ruchów migracyjnych skierowanych ku 
krajom zamożniejszym, gdzie z kolei następuje wzrost napięć i 
niepokojów społecznych. Aby przeciwstawić się fali przemocy i 
przejawom ksenofobii, nie można ograniczać się do doraźnych 
interwencji, ale należy raczej usuwać przyczyny tego zjawiska, 
działając na rzecz póstępu i rozwoju krajów, w których rodzą się 
ruchy migracyjne, poprzez nowe formy międzynarodowej soli­
darności.

Nędza jest zatem ukrytym, ale realnym niebezpieczeństwem 
dla pokoju: rani ludzką godność, a tym samym zagraża wartości, 
jaką jest życie, i paraliżuje proces pokojowego rozwoju społe­
czeństwa.

Ubóstwo jako skutek konfliktu
4. W ostatnich latach prawie na wszystkich kontynentach 

toczyły się zaciekłe wojny lokalne i walki wewnętrzne. Przemoc 
na tle etnicznym, plemiennym i rasowym przynosiła śmierć lu­
dziom, dzieliła społeczności, które dawniej współżyły w zgodzie. 
Pogrążając je w żałobie i siejąc nienawiść. Przemoc bowiem

dania części dóbr, wystarczającej dla niego i dla jego rodziny. (...) nasila jedynie napięcia już istniejące i stwarza nowe. Wojna
Ludzie mają obowiązek wspomagania ubogich, i to nie tylko z niczego nie rozwiązuje: przeciwnie, sprawie, że wszystko staje się
tego, co im zbywa” (Gaudium et sptes, 69). Wezwanie Kościoła jeszcze trudniejsze. Skutkiem tej plagi jest cierpienie i śmierć 
jest jasne, wiernie przekazuje nauczanie Chrystusa: dobra ziemi wielkiej liczby ludzi, rozpad więzi międzyludzkich, bezpowrotne 
są przeznaczone dla całej rodziny ludzkiej, nie mogą zatem być zniszczenie dziedzictwa artystycznego i środowiska naturalnego, 
wykorzystywane tylko przez nielicznych (^r. Centesimus annus. Wojna pogłębia cierpienie ubogich i jest przyczyną ubóstwa
31 i 37). jeszcze większej liczby ludzi, ponieważ pozbawia ich środków

Dla dobra człowieka, a tym samym dla dobra pokoju, należy utrzymania, domów i majętności oraz niszczy środowisko, w
więc jak najszybciej wprowadzić do mechanizmów ekonomicz-

dążenie do sprawiedliwego podziału dóbr, zgodne i solidarne nycłi niezbędne zmiany, które zapewnią bardziej sprawiedliwy i 
budowanie społeczeństwa, w którym każdy czuje się akcepto-

którym żyją. Młodzi, widząc ruinę swoich nadziei na przyszłość, 
złyt często z ofiar konfliktów stają się ich nieodpowiedzialnymi

wany i kochany. Są to - jak wszyscy wiemy - niezbędne przesłanki jący rynek; społeczeństwo musi spełnić ciążące na nim obowiąz- 
prawdńwego pokoju

równy podział dóbr. Nie wystarczy tu tylko sprawnie funkcjonu- uczestnikami. Kobiety, dzieci, starcy, chorzy i ranni, zmuszeni do
ucieczki, stają się uchodźcami, posiadającymi tylko tyle, ile

„Pokój” to znacznie więcej niż tylko brak wojny. Pokój wypadkachjużpodjętenadużąskalę-wceluusunięciaprzyczyn
domaga się autentycznego poszanowania godności i praw ka-

ki (por. Centesimus annus, 48), wzmagając wysiłki - w wielu zdołają zabrać ze sobą. Bezbronni i bezradni, szukają schronie-

żdego człowieka, które umożliwia mu pełny rozwój osobowy. 
Wyzysk słabszych, niepokojące przejawy ubóstwa i nierówności

nla w innych krajach i regionach, często równie ubogich i niespo- 
ubóstwa i jego tragicznych konsekwencji. Żaden kraj nie jest w kojnych jak ich ojczyzna.
stanie sam sprostać takiemu zadaniu. Właśnie dlatego niezbęd- Choć trzeba przyznać, ze organizacje międzynarodowe i hu-
na jest współpraca i solidarność, jakiej wymaga współczesny manitame czynią bardzowiele, by ulżyć tragicznemu losowi ofiar 

społeczne utrudniają i opóźniają stworzenie trwałych podstaw $wiat, objęty coraz gęstszą siecią współzależności. Godzenie się
prawdziwego pokoju. 2 sytuacją skrajnego ubóstwa prowadzi do kształtowania się

Ubóstwo a pokój: u progu nowego roku pragnę zachęcić fgf^n współżycia społecznego, w których coraz większe jest nie-
wszystkich do wspólnej refleksji nad licznymi powiązaniami.
które łączą te dwie rzeczywistości.

bezpieczeństwo konfliktów i użycia przemocy.
Każdy człowiek i każda grupa społeczna ma prawo do takich

przemocy, zmuszony jestem wezwać wszystkich ludń dobrej woli 
do wzmożenia wysiłków.'W niektórych sytuacjach los uchodź­
ców zależy bowiem wyłącznie od ofiarnofci społeczeństw, które 
ich przyjmują, a czasem są one równie ubogie lub nawet uboższe 
od samych uchodźców. lyiko zaangażowanie i współpraca

warunków życia, które pozwalają na zaspokojenie potrzeb jed- wspólnoty międzynarodowej pozwoli znaleźć właściwe rozwią­
nostki i rodziny oraz na udział w życiu i w rozwoju własnej 
społeczności. Gdy określonej grupie ludzi odmawia się tego

zania takich sytuacji.ZNAD WILII
20.12 1992 - 02.01.19934
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Szczególnie ważne jest jednak to, by po tylu bezsensownych 
przelewach krwi uznano raz na zawsze, że wojna nigdy nie stuiy 
dobru ludzkiej społeczności, że przemoc niszczy niczego nie 
budując, że rany przez nią zadane długo się nie goją, wreszcie, 
że konflikty pogarszają tylko i tak trudne warunki życia ubogich 
i tworzą nowe formy ubóstwa. Opinia publiczna świata ma przed 
oczyma smutne widowisko nędzy spowodowanej przez wojny. 
Wstrząsające obrazy, rozpowszechniane także w ostatnim cza­
sie przez środki społecznego przekazu, niech staną się dla wszy­
stkich - jednostek, społeczeństw i państw - przynajmniej sku­
tecznym napomnieniem i niech uświadamiają każdemu, że pie­
niędzy nie należy przeznaczać na wojnę, aby niszczyć i zabijać, 
ale na obronę godności człowieka, aby polepszać warunki jego 
życia i budować społeczeństwo naprawdę otwarte, wolne 1 soli­
darne.

Duch ubóstwa jako źródło pokoju
5. W krajach uprzemysłowionych ludzie są dziś pochłonięci 

gorączkową pogonią za dobrami materialnymi. Obyczaje spo­
łeczeństwa konsumpcyjnego pogłębiają jeszcze przepaść dzielą­
cą bogatych od ubogich, a zapamiętałe dążenie do dobrobytu 
może do tego stopnia zaślepić człowieka, że nie dostrzega już 
potrzeb bliźniego. Aby więc zapewnić dobrobyt społeczny, kul­
turowy, duchowy, a także ekonomiczny każdemu człowiekowi 
społeczeństwa, trzeba koniecznie powstrzymać nieumiarkowa- 
ną konsumpcję dóbr doczesnych i unikać mnożenia sztucznych 
potrzeb. Umiarkowanie i prostota winny stać się kryterium 
naszego codziennego życia. Ogromna ilość dóbr pochłanianych 
przez znikomą część ludności świata stwarza popyt, który jest 
zbyt wielki w stosunku do istniejących zasobów. Zmniejszenie 
popytu jest pierwszym krokiem na drodze do złagodzenia ubó­
stwa, jeśli towarzyszą temu skuteczne działania zmierzające do 
sprawiedliwego podziału bogactw w skali światowej.

Także Ewangelia wzywa wierzących, by nie gromadzili dóbr 
obecnego, przemijalnego świata: „Nie gromadźcie sobie skar­
bów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują 
się i kradną. Gromadźcie sobie skarby w niebie” (Mt 6,19-20). 
Jest to powinność wpisana w powołanie chrześcijanina, podob­
nie jak obowiązek czynnego zwalczania ubóstwa; jest to także 
bardzo skuteczna metoda realizacji tego przedsięwzięcia.

Ub(5stwo ewangeliczne różni się bardzo od ubóstwa ekono­
micznego i spcjłecznego. To ostatnie jest doświadczeniem bole­
snym i często dramatycznym, przeżywanym wbrew własnej woli 
jako rcKlzaj zniewolenia, natomiast ubóstwo ewangeliczne zo- 
staje dobrcjwolnie wybrane przez człowieka, który pragnie w ter 
sposób odpowiedzieć na ostrzeżenie Chrystusa; „nikt z was, kto 
nie wyrzeka się wszystkiego, co posiada, nie może być moim 
uczniem” (Łk 14,33).

Tak pojmowane ubóstwo ewangeliczne jawi się jako źródło 
pokoju, ponieważ dzięki niemu człowiek może nawiązać właści­
wą relację z Bogiem, z bliźnimi i ze stworzeniem. W tej perspek­
tywie życie ludzkie jest świadectwem całkowitego zdania się na 
Boga, który miłuje wszystkie swoje stworzenia, zaś dobra ziemi 
zostają uznane - zgodnie ze swą rzeczywistą naturą - za dar Boży 
mający służyć dobru wszystkich.

Ubóstwo ewangeliczne przemienia tych, którzy je realizują. 
Nie potrafią oni przyglądać się obojętnie cierpieniu ubogich. 
Przeciwnie, czują potrzebę czynnego uczestnictwa w szczegól­
nej miłości, którą Bóg darzy ubogich (por. Enc. Sollicitudo rei 
socialis, 42). Ci, którzy realizują ubóstwo ewangeliczne, są go­
towi poświęcić swoją majętność i samych siebie, by inni mogli 
żyć. Pragną jedynie żyć w pokoju z wszystkimi, ofiarowując 
innym dar Chrystusowego pokoju (por. J 14,27).

Życie i słowa Boskiego Mistrza ukazują nam trudny ideał 
tego ubóstwa, które pozwala osiągnąć prawdziwą wolność. „On, 
istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze sposobności, aby na 
równi być z Bogiem, lecz ogłosił samego siebie, przyjąwszy 
postać sługi” (Flp 2^7). Jezus narodził się ubogi, jako dziecko 
zmuszony był opuścić wraz z rodziną swą ojczyznę, aby uciec 
przed okrucieństwem Heroda; żył jak ktoś, kto „nie ma miejsca, 
gdzie by głowę mógł oprzeć” (Mt 8,20). Był oczerniany jako 
„żarłok i pijak, przyjaciel celników i grzeszników” (Mt 11,19) i 
został stracony jak przestępca. Ubogich nazwał błogosławiony­
mi i zapewnił, że do nich należy Królestwo Boże (por. Łk 6,20). 
Przypomniał bogatym, że ułuda bogactwa zagłusza Słowo (por. 
Mt 13,22) i że będzie im trudno wejść do Królestwa niebieskiego 
(por. Mk 10,25).

Przykład życia Chrystusa, nie mniej niż Jego słowa, jest dla 
chrześcijan normą postępowania. Wiemy, że wszyscy bez wyjąt­
ku będziemy w dniu sądu ostatecznego sądzeni z miłości, jaką 
okazywaliśmy braciom. Wówczas wielu odkryje wręcz, że oka­
zując w sposób konkretny miłość bliźnim, spotkali w rzeczywi- 
stości Chrystusa, choć wcześniej nie znali Go bezpośrednio (por. 
Mt25, 35-37).

, Jeśli pragniesz pokoju, wyjdź naprzeciw ubogim”! Oby bo­
gaci i ubodzy zdołali rozpoznać w sobie nawzajem braci i siostry 
oraz dzielili się tym, co posiadająjako dzieci jednego Boga, który 
wszysttóch kocha, dla wszystkich pragnie dobra i wszystkim 
ofiarowuje dar pokoju!

Watykan, 8 grudnia 1992
Jan Paweł D, papież

RUNĘŁY WRESZCIE NAS DZIELĄCE 
BARIERY IDEOLOGICZNE I POLITYCZNE

Z Wojciechem Płazakiem, 
przewodniczącym Fundacji 

Veritas” w Londynie rozmawia 
Wanda Marcinkiewicz

Wojciech Płazak jest postacią łubianą wśród Polonii 
angielskiej. Zawsze uśmiechnięty, szczery i pomocny 
wobec innych, zyskał wielu przyjaciół. Ceniony jest rów­
nież jako wieloletni i doświadczony dziennikarz Polskiej ■ ł

Sekcji Radia BBC. To dzięki Niemu poznałam z mężem p-'
Londyn i zagadnienia związane z życiem Rodaków w 
Wielkiej Brytanii, jak też „kuchnię” słynnej rozgłośni 
londyńskiej. Wydaje się, że upowszechnienia godna jest 
działalność w ramach Fundacji „Yeritas”, której prze­
wodniczy od roku właśnie Wojtek.

- Nazwa „Yeritas” kojarzy się dla wielu z wydawnict­
wem.

- Wiele osób w Polsce zna nas dobrze i od lat. Pozna- 
jemy się, gdy przyjeżdżają do Londynu, albo zapoznają 
się z naszym stoiskiem na Targach Książki, albo odwie- 
d^ją naszą siedzibę przy 63 Jeddo Road, położoną nie­
daleko Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. 
Zazwyczaj nasi goście potrafią wymienić tytuły książek.
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wydane przez Katolicki Ośrodek Wydawniczy (KÓW) tygodnik katolicki „Życie”, przez pewien czas też mie- 
„Yeritas”. Książki te dla tysięcy osób były pomocą - czy sięcznik dla młodzieży „Droga” oraz popularny tygodnik 
to na studiach, c^ w poszukiwaniu drogi do Boga oraz społeczno-kulturalny „Gazeta Niedzielna”. Ostatni ty- 
wiadomości z najnowszej historii Polski i jej sąsiadów. tuł ukazuje się od początków Fundacji do dzisiaj. W 

- Czy „Yeritas” jest instytucją samodzielną, czy też działalności wydawniczej „Yeritasu” na szczególną uwa- 
filią jakiejś większej organizacji? gę zasługują 34 tomy Sumy Teologicznej św. Tomasza z

Akwinu, które są pierwszym kompletnym wydaniem- Londyński „Yeritas” jest katolicką fundacją chary-
tatywną, nie związaną w żaden sposób z instytucjami o polskim tego dzieła. Za monumentalną uznana została 
tej nazwie w Polsce czy Irlandii. Mamy już swą 45-letnią praca historyczna ks. dra Stanisława Bełcha pt. „Święty
historię i cele, którym staramy się służyć. Stanisław - Biskup i Męczennik” oraz zbiorowe dzieło w

- Przypomnijmy dzieje Fundacji, komu zawdzięcza języku angielskim „Poland in Christian Civilization”.
się jej powstanie i rozwój.

- Fundacja powstała w kwietniu 1947 roku staraniem zmiany, jakie zaszły w Polsce i innych krajach Europy 
grona Polaków, związanych z założonym w Londynie Środkowo-Wschodniej?

- Zapewne na dalszą politykę wydawniczą wpłynęły
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podczas wojny Polskim Katolickim Stowarzyszeniem 
Uniwersyteckim „Yeritas”. Jego inicjatorem, a następ-

- Oczywiście. Te przemiany spowodowały, że obecnie 
można już oficjalnie wysyłać tam książki wydane na emi-

nie asystentem kościelnym i powiernikiem był ówczesny gracji. Powstające w Polsce oficyny wydawnicze działają 
duszpasterz akademicki, publicysta, historyk i znany już bez ingerencji cenzury. Jednakże nadal nasza pomoc
działacz społeczny ks. dr Stanisław Bełch. Do 1987 roku się liczy. „Yeritas” przekazał niedawno powstałej Fun-
mieszkał on w Wielkiej Brytanii, w dwa lata później dacji Pomocy Bibliotekom Polskim do dystrybucji 23 
zmarł w Polsce. Współzałożycielami Fundacji byli wybit- . tony książek. Fundacja ta, znajdująca się w Warszawie 
ni działacze katoliccy i społeczni na emigracji - Stanisław przy ul. Marszałkowskiej 74, prowadzi sprzedaż hurtową
Grocholski, który przewodniczył organizacji aż do 1988 
roku, inż. Wojciech Dłużewski. Wśród pierwszych po­
wierników byli m.in. prof. Paweł Skwarczyński, inż. Ju­
lian Wiśniewski, Jan Ghudzyński, płk Adam Kosiba.

i detaliczną naszych wydawnictw. Można je zamówić w 
Księgarni Wysyłkowej, również w Warszawie, przy ul. 
Grójeckiej 38. W Polsce rozpoczął się kolportaż „Gazety 
Niedzielnej”. Jesteśmy więc coraz bliżej Kraju. Nawią-

- Prosiłabym krótko opowiedzieć o celach, jakimi zaliśmy też kontakty z tamtejszymi wydawnictwami rełi-
kieruje się w swej działalności Fundacja.

- Jest to przede wszystkim propagowanie wiary i
kultury chrześcijańskiej poprzez dostarczanie Czytelni- druk nowych.

gijnymi. Książka wciąż jest potrzebna, planujemy więc 
wznowienia niektórych pozycji już wyczerpanych, jak też

kom w Polsce i społeczności polskiej na świecie wydaw­
nictw religijnych, prezentowanie za granicą polskiej
myśli religijnej oraz wspieranie akcji katolickich. W Litwę.
pierwszych latach powojennych „Yeritas” otaczał rów-

- Wraz z przemianami, o których już mówiliśmy, 
pozycje „Yeritasu” zaczęły trafiać na Wschód, w tym na

- Cieszymy się z tcfo, że wreszcie runęły bariery ideo-
nież opieką polską młodzież akademicką i absolwentów logiczne i polityczne i s dzielące. Otworzyła się szeroka 
szkół wyższych na Wyspach Brytyjskich, prowadząc do- możliwość dostarczał, na większą skalę modlitewni-
my akademickie w Londynie i Corku i ułatwiając zdoby­
wanie stypendiów i miejsc na uniwersytetach w Irlandii.

ków, katechizmów oraz innych książek polskich dla czy­
telników na terenie Litwy, Białorusi, Ukrainy, Rosji.

Była to szeroko zakrojona działalność, która przyniosła Wiemy, że na słowo polskie czeka się na dalekiej Syberii.
obfite plony. To, że wśród Emigracji niemało wykształ­
conych ludzi jest również pewną zasługą i Fundacji.

- Mówiliśmy o promieniowaniu działalności „Yerita-

W ramach tylko jednej akcji „Książka dla Polaków na 
Wschodzie” wysłaliśmy za wschodnią granicę ponad 20 
ton literatury, jako dar od Katolickiego Ośrodka Wy-

su” poprzez jego działalność wydawniczą. W czasach dawniczego i społeczności polonijnej, dzięki której za- 
zniewolenia Polski zapotrzebowanie na edycje tego typu siłamy nasze fundusze na te cele. Od czasu do czasu 
było wielkie. Wydawnictwa te wspierały również inne docierają do nas listy właśnie z Litwy, cieszymy się z
polskie ośrodki w różnych krajach świata. odrodzenia wiaty w was, że ludzie garną się do Boga i ze

- Dorobek wydawniczy obejmuje ponad 500 pozycji, wszech miar staramy się pomóc. Znamy przecież trudne 
Główne działy to: religijny (modlitewniki, śpiewniki, warunki życiowe ludzi w wyzwolonych krajach i ich mo- 
katechizmy, encykliki i inne dokumenty nauczycielskie żliwości. Myślę, że łączność z Rodakami na Wschodzie 
Kościoła), historycHiy oraz beletrystyka i poezja sakral- będzie coraz ściślejsza.
na. Ponadto do 1959 roku był wydawany problemowy

- w jaki sposób mogliby oni nawiązać kontakt 
z Fundacją?

- Prosimy pisać na następujący adres;
„Yeritas” Foundation Publication Centre

63 Jeddo Road 
J^ndonW12 9EE 

Great Britain

- Dziękuję za rozmowę.
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Świąteczne rozterki

bliskość nie pozwalała odczuwać szczelnie ; 
zamknięta dla odwiedzin granica.

Nam, chodzącym do szkoły, z Wielka­
nocą było prościej. Przynajmniej pierwszy ,
dńeń przypadający zawsze na niedzielę b)^ ' 
z góry wiadomo, pełnym świętem. Ale Bożez góry wiżdomo, pełnym świętem. Ale Boże 
Narodzenie rzadko tak trafiało. I tu pow-
stawał ciągły dylemat dla dzieci Mecha­
nizm szkolny w święta religijne winien był 
być jeszcze bardziej naoliwiony, aby spraw­
nie się obracał Bo zawsze ktoś z rejonowe­
go wydziału oświaty, albo - nie daj Boże - z 
jeszcze wyżej, mógł sprawdzić obecność.

Nauczyciele byli mniej czy więcej for- ; 
malni, lecz ten problem zaczynał się przed­
stawiać jako moralny, odpowiedzialności 
zbiorowej: czy w tym jednym dniu pozostać 
w domu, w świątecznej atmosferze ciepła ' 
rodzinnego - ale z poczuciem winy, bo „się 
podprowadza” reputację klasy, szkoły; czy
też iść, aby być „w porządku” wobec tegoTo same drzewo - świerk - służyło dziw- . .. . . _

nie dwojako: jako znak smutnego pożegna- przeliczania pocztu obecnych. Szło się więc 
nia kogoś na zawsze oraz jako znak końca z makówką w kieszeni, owiniętą nieraz w 
Adwentu. Zapach jedliny w domu mieszał gazetowy portret wodza, bo innego papieru 
się wtedy z innymi, kuchennymi, i, nastrajał nie było, a skąd wziąć gazetę bez takiego 
już pod wieczór świątecznie. Z robotami portretu czy chociażby bez hurra raportów 
codziennymi starano się ukrzątnąć wcześ- do niego o radosnym życiu. Obecność więc 
niej. Kołchoz mimo wszystko nie był aż na na lekcjach była, na śliżyki, makówki czy 
tyle ideologicznąplacówką. Różne budowy, inne oprócz opłatka świąteczne rekwizyty
remonty, młócki ustawały. Kto z fermą mądrzejsi patrzyli z przymrużeniem oka. 
związany, ten wydoił, nakarmił męc jakoś Trwafyprzygotowapia do oficjalnej Nowo-
następowało ciche porozumienie.

Atmo:
rocznej choinki. Ćwiczono deklamacje o

tsferę wieczoru wigilijnego jakby szczęśliwym dzieciństwie, śpiewano „Wlesu 
akłócało. Jedno symboliczne na- rodiłaś jołoczka” lub jakiś neutralny ok-nic nie zakłócało. Jedno symboliczne na- rodiłaś jołoczka” lub jakiś neutralny ok- 

krycie stawiano na stole. I mogłem przy nim ruch po polsku nie budzący żadnych ideo- 
wyobrazić wujka, którego nie znałem, bo z logicznych zastrzeżeń.
wojny nie wrócił i, jak się później dowie- Wizerunków generalissimusa z natłu­

szczonymi Wąsami w koszu przybywało. Adzieliśmy, spoczął na wieki gdzieś w pia­
skach pod Bagdadem. Lub dwóch innych, wieczorem przy tej już prawdziwej choince 

■ ............. ' ■ ' ' > się o wszechwładzyktórzy pod Krasnojarskiem stawiali „świer- domowej zapominało
kowego gościa z tajgi ” dla swoich pociech, różnych wocLów ziemskich i rozbrzmiewał
a opisy tego dochodziły później w trochę wtedy swobodnie „Tryumfy Króla Niebie- 
weselszych listach. Albo tę część rodziny, skiego”.
która bliżej, bo w Polsce osiadła, ale tę Wojciech Radłowski
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Kobieta sukcesu

cieli może i inaczej nieraz wygląda, zwłaszcza 
dla zazdrośników sukcesu jeszcze bardziej pi­
kantnie, czy zbyt swobodnie. Wychowana w 
wileńskiej rodzinie inteligenckiej, już na „zie­
miach odzyskanych”, poszła własną niewymu­
szoną drogą w świat ludzi wyraźnie bez hipo­
kryzji. W każdym postępowaniu kieruje się 
prawdziwie po kobiecemu - za odruchem ser­
ca, zaangażowania uczuciowego. Artystka 
znajduje się u boku znakomitego kolegi, przy­
jaciela Daniela Olbrychskiego, reżysera Kizy- 
sztofa Jasińskiego, naz wisko męża zostawia w 
dyskrecji. Wychowuje swoją uwielbianą trójkę 
dzieci, i jak pisze, najlepiej się czuje jako doj­
rzała kobieta w otoczeniu prawdziwej rodziny. 
To właśnie spełnienie roli kobiety. Nie znalaz­
łam nostalgii zbyt przejmującej do ostateczne­
go poświęcenia się życiu wyłącznie w świecie 
sztuki, to byłaby tylko połowiczność. Zawsze 
wszak na człowieka, zwłaszcza na naturę kobie-
ty czyha samotność. Natomiast ów życiowy cię- 

. żar podwójnych, czy w ogóle wielokrotnych ról 
Właściwie czas zmienić nazwę naszej rubry- szczególnie, spada brzemieniem na barki ko­

ki, co zapewne się stanie po Nowym Roku. biet. Maryla dzięki swej żywotności, energii so- 
Bowiem wciąż mówiąc w niej o lekturach tylko bie umie poradzić z tą mnogością kreacji w 
dotyczących Wilna, poniekąd zawęża się ° . • ■

iąż mówąc w niej o lekturach tylko 
1 Wilna, poniekąd zawęża się wa­

chlarz tematyki^ jaką właśnie dają lektury, które 
do nas trafiają. Dziś akurat chciałam słowo po­

życiu. Szczęśliwy traf sukcesu pod każdym 
względem dla jednostki, można orzec. A jed­
nocześnie to los kobiety naszej doby - samo-

wiedzieć o czymś dalej związanym z naszyto dzielnej i... zawsze zapracowanej.
grodem. Owszem, co prawda, autorka, jak cinaż Książka gwoli ścisłości została napisana na
bohaterka książki pochodzi swymi korzeniami 
z Wilna, o czym m.in. relacjonuje.

Mowa o fascynującej Maryli Rodowicz.
Osoby znanej, łubianej, popularnej, świetnej

zamówienie. Trzeba przyznać, że się udała. Jest 
to materia bezpretensjonalna, szczera, tak jak
znać natura piszącej. A Maryla wyznaje osta

. . ... ...... .. . tecznie: To całe pisanie, przywołanie zdarzeń z
piosenkarki. Naturalnie, w roli osoby machają- przeszłości sprawiło mi niespodziewaną radość, 
cej piórem występuje po raz pierwszy. Chyba chociaż zdecydowanie wolę porozumiewać się
nie ostatni? Tymczasem to, co napisała, świad-
czy całkiem nieźle o sztuce władania tym 
skromnym narzędziem. Rzecz się nazywa tak, 
jak jej znakomity przebój „Niech żyje bal”. Na

je osta-
larzen z

ze światem poprzez muzykę, jroezję. A więc, owa 
lektura na pewno przyniesie radość i czytelni-
kom, a przede ws^tkim czytelniczkom. War­
to też otrzymać tan podarek w postaci tej ko-

ponad 200 stronicach zawarte są dzieje kobiety lorowej książeczki ( liczne ilustracje) pod 
- w jej przeróżnych funkcjach. Czyta się to z choinkę, 
dużą pr^emnością, bo w sumie jest to rzecz 
poważnie potraktowana. Nie brakuje humoru.
własnych przymrużeń oka na zjawiska, postawy 
w życiu własne, czy osób najbliższych lub w 
ogóle ludzi, jakich los pozwala jej spotkać pcxl- 
czas podróży po świecie. Maryla Rcxłowlcz opi­
suje własne życie, które z ubocza dla jej wielbi-

(D)

Maryla Rodowicz, „Niech żyje bal”, Dom 
Wydawniczy Szczepan Szymański, Warszawa, 
1992

XXI Warszawska Jesień Poezji
POETYCKI PLON WILNIAN

XXI Warszawska Jesień Poe:ąi, impreza międzynarodowa,
ważna nie tylko dla kultury polskiej, w tym roku miała się nie 
odbyć. W latach poprzednich kaleczyła ją wielokroć polityka -'ielokroć poUtyi 

o, że jednak do.teraz miały ją dobić przyczyny materialne. To, że jednak doszła 
do skutku, jest wyraźnym świadectwem zwycięstwa ducha nad
materią, tym, którzy zrozumieli, iż inwestycje w wyobraźnię, to 
inwestycje w przyszłość narodu - dzięki i gratulacje - tymi słowami

mości. Do Warszawy dojechał tylko Romuald Mieczkowski, by 
razem z Marią Łotocką, która przebywa tarh od pewnego czasu 
na kuracji, reprezentować naszych poetów. W tym roku zebrali 
oni całkiem bogaty plon - w stolicy Polski dzięki Oficynie Lite­
ratów i Dziennikarzy „Pod wiatr” i przy patronacie Wojewody

Cl Uwaga, kandydaci 
/ ) na stypendia!
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rozpoczyna się nr 1 „Biuletynu Literackiego”, wydawanego 
przez Oddział Warszawski Związku Literatów Polslach. Wyda­
nie zawiera niemało wierszy właśnie uczestników znanej impre­
zy, której finał z powyższych względów do ostatniej niemal chwili 
był pod znakiem zapytania. Tjm niemniej odbyła się ona jak i 
niegdyś uroczyście, obfitowała w spotkania, sprzyjała promocji 
nowo wydanych tomików.

. W imprezie, która odbyła się w dniach 10-12 grudnia, mieli 
mocniej zaznaczyć swój udział poeci z Wilna. Niestety, 10-oso- 
bowa grupa nie dojechała. Z bardzo prozaicznych powodów - 
jioeci nie dali sobie rady z uzyskaniem nowych dowodów osobi­
stych, ważnych od 1 grudnia... Wiadomo, poezja - to nie biznes 
i poza kolejką nie dało się załatwić niezbędnych dowodów tożsa-

Warszawskiego Bohdana Jastrzębskiego ukazało się aż pięć 
nowych tomików. Pierwszych zbiorków doczekali się Wojciech 
Piotrowicz („Nec Mergltur”) i Michał Wołosewicz („BrzozaMergltur”) i Michał Wołosewicz (,, 

- Aleksander Śnieżko („Nad Wilią’^,Maryli”), drugiego - Aleksander Śnieżko („Nad Wilią”), czwar­
tego - Alicja Rybałko („Będę musiała być prześliczna”) i Ro­
muald Mieczkowski („Powrócę”). Temu ostatniemu została 
przyznana Nagroda „Gazety Polskiej” - Tygodnika Konfede­
racji Polski Niepodległej, stanowiąca wyraz uznania dla twór­
czości, która wyraża narodowe i patriotyczne wartości. Nagroda
im. J.Słowackiego przypadła znanemu poecie Bohdanowi Ur­
bankowskiemu, wyróżniono również za działalność wydawniczą 
Aleksandra Nawrockiego i Romualda Karasia, który od lat z 
wielkim zaparciem, nie bacząc na liczne trudności wydaje tomiki 
z serii „Biblioteczki Wileńskiej”.

W.M.

Od nowa

"NA ŚWIĘTA - CIEPŁO SERC
Mokro. Przenikający ziąb sprawia, że mogli się nadziwić, dlaczego nikt nie rzu-

przechodnie szybko się mijają. Mżawka ca się na sprzedawane tylko za tyle mydeł- 
splukała uśmiechy, uwypukliła mroki ka i kremy, na inne dobra.

./ Przyc^a niezwykle prosta: nie ma 
na akordeonie, pieniędzy. Średni statystyczny obywatel 

\ , wciąż jeszcze nie zarabia dolara dziennie,
chodniów i zanika w^ zależności od ich I nie stać go ani na cytrusowe, ani na

krótkiego grudniowego popołudnia. W
wgłębieniu bramy ktoś gra
Muzyka znienacka wyłania się na prze-

pośpiechu. Któż by przystanął jej słuchać czekoladowe, ani na chanellowe. Dewizy 
ze ^adomośćią mokrych butów? Z ra- też nie tak łatwo zdobyć, tylko szczęśliwcy 

  poza granicami Litwy mogą je uciułać. 
Zwykle na najskromniejsze życie nie wys- 

kolęda... " * tarcza zwierzakótw, jak pospolicie się na-
Swięta. Nadeszły jakby raptem, wciąż żywa nasz niby-pieniądz, opętany szaleń-

dosną nutą znać jednak coś znajomego. 
Skąd znamy te dźwięki? Ach, to przecież

zmęczeni nie mieliśmy czasu na godne i czą ucieczką z kieszeni. Czy zresztą pro- 
długie ich witanie. W tym roku nie ma ponowane cudeńka według cen eumpej-
problemu z zakupem mandarynek, po- skich pozwolą zapomnieć o innych pre- 
.marańczy, bananów, ananasów. Multum zentach? Kolejnej fali bezrobocia i pod­
leź słodyczy w kolorowych błyszczących wyżkach niemal na wszystko, łącznie z
papierkach. Łącznie z „MilkyWey”,któiy Chlebem?
ponoć nie tonie w gorącym mleku czy Pamiętam, jak w ubiegłym roku o tej 
kakao. Oglądając reklamę w telewizji nie samej porze zamiast życzeń świątecznych
mogę się opędzić myśli, co by było, gdyby 
ten raj dla podniebienia kiedyś utonął...

pierwsze głowy na Litwie siuliły nam ba­
jeczki, jamm to będzie nowy wtedy nasz

Nie ma problemu też z zakupem upo- stary teraz rok. Chciałbym widzieć ich mi-
minków świątecznych. Są komputery, ny dzisiaj. Obecni na świeczniku są powś- 
wszelkie audia i videa dla bogatszych, dla ciągliwsi co do najbliższych prognoz. Su- 

............................................. gerują nawet, że będzie jeszcze gorzej. 
Tak na wszelki i^ypadek. Wszyscy ci, kto-

mniej zasobniejszych drobiażdżkiwcenie
2-3 dolarów. Pracownicy jednej z firm za­
granicznych, która zorganizowała u nas rzy przegrali wybory, ministerialne teki i
taką tanią przedświąteczną sprzedaż, nie urzędy, mszczą się bezwzgl^nie na oto-

czeniu, zacierając ręce z nieporadności 
nowej ekipy. Dotychczas nie ma nikogo, 
kto miałby coś wspólnego z gospodarką.

Warszawski Klub Rotaract poszukuje kandydatów na sty­
pendia 1-miesięczne w okresie wakacyjnym lipiec-wrzesień 
1993. Stypendia te przeznaczone są dla osób polskojęzycznych, 
studentów lub absolwentów szkół średnich, pragnąó^ch zdoby­
wać wyższe wykształcenie. Preferowane kierunki, to ekonomia i 
medycyna.

W zakres stypendium będzie wchodzić nieodpłatna praktyka 
profesjonalna mająca na celu rozwój zawodowy w jednostkach 
służby zdrowia lub przedsiębiorstwie prywatnym, mieszkanie u 
członków Klubu, utrzymanie oraz kieszonkowe.

Mamy nadzieję, że forma stypendium dla mtodzieży przy­
czyni się do nawiania kontaktów i przyjaźni pomiędzy Polaka­
mi na Litwie i w Polsce. Zgłoszenia prosimy kierować na adres:

Warszawski Klub Rotaract 
uL Piękna 44 m. 6 

00-672 Warszawa, Polska
W imieniu Warszawskiego Klubu Rotaract 

Robert Księżopolski, prezydent

jeśli chodzi o wzięcie na siebie za nią to, jak nas będą mamić, wystawiać na pró- 
odpowiedzialności. Coraz mniej więc re- by zamiast siebie - nie dajmy się zwario- 
toryczne staje się pytanie: dlaczego przy wać! Cieszmy się Bożym Narodzeniem, 
wzroście świadomości obywatelskiej i pa- drzewkiem, kolędą. Tym, że jesteśmy na 
triotyzmu nie wzrasta ufność do intencji i tej Ziemi, która jest Planetą Ludzi, jak 
kompetencji władz. nazwał ją pięknie francuski pisarz-ideali-

- Czekam na Święta nie tylko ze wzglę- sta.
Niech nam nie zabraknie dobrej wolidu na jadło, które jakoś się wykombinuje

- zwierza się mi znajoma Frania N. - Ma- i wspaniałomyślności wobec bliźniego, 
rzy mi się kąpiel w łazience, w której bę- który oczekuje na wsparcie w tym okresie
dziecief^woda! Obiecali ją podłączyć aż prób. Który również mas wesprze. Z bra­
na trzy dni, ale co będzie, jeśli nie dotrzy- terską wzajemnością. Nie myslmy o tym.
mają słowa? Albo znowuz coś nawalił

Ja też nie wiem. Przed żadnymi ze kolędę!
co nas jeszcze czeka, zanućmy wspólnie

świąt nie myślałem o tym, a teraz i mnie
udzieliło się to oczekiwanie - na ciepłą 
wodę w kranach. Wyobraziłem siebie

Tomasz Bończa
P.S. Zanim ukaże się ten numer, może

----- .. ------------------- ..j---------------------J śnieg przykryje szarzyznę codzienności i 
szczęśliwego po długiej kąpieli, tylko w doda tradycyjnej elegancji naszym Świę- 
piżamie w ciepłym pokoju, z kuflem piwa tom? ;

Erzed telewizorem, nareszcie bez polity- 
ów i publicznego ględzenia. Ten obraz

wydał się tak bardzo daleki, że aż mało 
rzeczywisty. Dobrze, że innych rzeczy nie 
obiecywano. Całe szczęście, że mamy je­
szcze wiele ciepła w naszych sercach.

Raz po raz musnęły mnie gałązki drze­
wek, które niczym płjwające zielone wy­
sepki pojawiały się w tłumie ulicy. Na pla­
cach stafy solidne świerki, na których pa-
liły się kolorowe żarówki. Ich światła od-
bijały się w kałużach jak fragmenty obra- , 
zow impresjonistów. Reszty dopełniał
akordeon.

- Niech żyją Święta! - zawołałem. I 
pomyślałem sobie: oby nie opuściła nas 
na-dzieja, nawet ta fałszywa, dobry humor 
na przetrwanie, no i zdrowie. Potrzeba go 
coraz bardziej. Kochani, bez względu na
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Radio - UKF 69,05 Bi
Z okazji Świąt

Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
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najserdeczniejsze życzenia, zdrowia, szczęścia i dobrego odbioru dla swoich 
słuchaczy życzy 

Radio ZNAD WILir
- Życzenia i piosenka w Radiu "ZNAD WILD" - to najlepsi upominek świąteczny

- Reklama w Radiu ”ZNAD WILII" - to sukces twojej firmy

Dział reklamy: Wilno, al. Laisves 60, pokój 1805 tel. 42-94-57

Słuchajcie Radia "ZNAD WILII" codziennie od 14.00 do 02.00 
UKF 69,05

Roczna dla państw zachodnich xvynosi 44 USD albo £ 28, półroczna - 22 USD i 
£ 14. Naszym stałym Czytelnikom na Zachodzie przypominamy, iż prenumerując 
nasze pismo przyczyniają się do obniżenia kosztów dostarczania pisma na Wschód.

Roczna prenumerata w Polsce kosztuje 200 tys., półroczna -100 kwartalna - 
50 tys. zŁ wpłat nale^ dokonywać na konto nr 10^271 Banku Sp^dzlelczeso w 
Piszu - Towarzystwo Przyjadół Grodna i Wilna, ze wskazaniem dla JZnad Wilii^’,

Natomiast czeki personalne lub money-order'y w krajach zachodnich należy prze­
syłać pod adresem:

<70 Neal Ascherson, account Nr7012711ń^ Barcia/s Bank, 146 City Road,London 
E.C.1, Great Britafn - jednocześnie powiadamiając o tym redakcję „Znad Wilii”:

2001 YUniiis, Iśganytojo 2/4, 
litbuania

UADUSZ

Przekazałam wraz z synem Krzysztofem 400 
tys. zŁ na konto Banku Spółdzielczego w Piszu 
tytułem prenumeraty „Znad Wilii" na rok 1993 
i z prośbą o wysyłanie Waszego pisma osobom z 
dińekiej Syberii, które nie są w stanie opłacić 
prenumeraty. Ze swej strony bardzo dziękuję za 
otrzymywane „Znad Wilii”. Czytam z uwagą i 
prawdziwą przyjemnością przekazuję je do dal­
szego czytania.

Łączę serdeczne pozdrowienia całego Zes­
połu Redakcyjnego.

Anna Tomaszewska 
Warszawa, Polska

. Od redackji: dziękujemy serdecznie zaża-
im. Pre^denta E. Rac^nskiego silenie naszego Funduszu.

SPOTKANIE W DRODZE
10. Matka Danusi 
Janina Zagałowa

wielkiej uroczystości, ale jak na mój gust do roli siewcy. Zasiać ziarno i czekać. 
- zbyt wzniosłej, jakby „na żałosno”. Dzie- ............ ‘ ...

Po Stalingradzie zmieniła się sytuacja chu. Jego podróż do Anglenik została 
Niemców na froncie. Zaczęła się zmieniać opracowana i zrealizowana odcinkami.
i sytuacja w getcie. Należało szukać znowu które mu zapewniły całkowitą wygodę i
miejsca dla moich podopiecznych. Da- bezpieczeństwo. Dlaczego on nie zadbał
remnie szukałam takiego miejsca dla mat­
ki Danusi. Jej stan ostatnio znowu się 
pogorszył. Zaczepiała każdą ładniejszą 
dziewczynę, utrzymując, że to Rena. Cza­
sem, nie znajdując jej nigdzie, chodziła

o bezpieczeństwo własnych dzieci? Tego 
nie umiem sobie wytłumaczyć.

Otrzymując na podróż nowe, fałszywe 
dokumenty, ukrył swoje autentyczne na 
naszym strychu, nie uprzedzając nas o

ci na biało ubrane, Danusia z rozpuszczo­
nymi włosami. Co się stało?

- Właśnie wróciliśmy z kościoła. 
Ochrzciłam Danusię i Wilego.

- Coś ty najlepszego zrobiła? Nie 
otrzymałaś od rodziców pozwolenia. Oj­
ciec żyje i znasz jego adres.

- On swoim zachowaniem się zwolnił 
mnie od liczenia się z nim. Jak można było 
nas tak narażać? Wiem, że nie ominą

Jeżeli ziarno zdrowe, a rola dobra, powi­
nien być owoc. Dopuszczalne są czyny 
tylko o bezspornej jakości moralnej. Gdy 
dziecko dorośnie, będzie miało możność 
wyboru. Czy zechce wybrać chrześcijań­
stwo? 2Lależeć to będzie od jego jakości. 
Wydawało mi się, iż dla nas właśnie to 
czas próby. Czy potrafimy postępować 
tak, aby we wspomnieniach dziecka świat 
ten zarysował się jako atrakcyjny, gdy do-
rośnie i gdy znajdzie się w nie tak dotkli- 

mnie Ponary. Zginę więc razem z dziećmi, wych warunkach zewnętrznych.
Obawiam się, że w ostatniej chwili mogła-

wzdłuż ogrodzenia getta, wołając na nią i tym. Za strych Hela była odpowiedzialna, 
zawodząc żałośnie. Nikt nie zgodził się ponieważ klucz miała pod swoją opieką.
przyjąć chorej w tym stopniu. Została 5vy- 
wieziona do obozu w Estonii i tam po­
dzieliła los wszystkich uczestniczek tego 
obozu.

Jakub Fink zdołał wyjechać do Nie­
miec, do Erfurtu (jak dowiedziałam się w 
1955 r.) w roku 1958 zmarł na raka płuc.

I cała kamienica po klucz ten do Heli się 
zwracała.

Któregoś dnia wybuchł alarm w ka­
mienicy, że Żydzi się ukrywają na naszym 
strychu. Obok nas zamieszkali od nie­
dawna nowi lokatorzy - Litwini - Volks - 
Deutsche. Ludzie głupi, małostkowi. Po-

Zosia Kukolewska zgodziła się przyjąć wiedziano, że byli na usługach Niemców.

Swoją pochopną decyzją Hela zbu- 
bym zbaranieć. A tak i ja i dzieci będziemy rzyła jakiś istotny dla mnie krąg wyobra- 
spokojniejsi w chwili śmierci. żeń o stylu naszego chrześcijaństwa. Za-

- Ależ nie wolno chrzcić, jeżeli nie pachniało mi to tandetną robotą. Byłam 
można zagwarantować dzieciom chrześ- zdegustowana.
cijańskiego wychowania. ‘ Po latach żałowałam, iż wykopałam

- Jeśli przeżyjemy, zrobię wszystko, by wtedy przepaść między mną i siostrą, że 
to im zagwarantować. nie byłam dość wyrozumiała dla jednego

bezspornego faktu, nie wytrzymała ner­
wowo tak wielkiego, realnego zagroże­
nia. Hela bardzo sobie wzięła do serca 
obowiązek, jaki zaciągnęła wobec dzieci

ponownie doktora. » Hałaśliwa kobieta urządzała ciągle jakieś

Nie mogłam się pogodzić z jej stano­
wiskiem. Nieraz mj^lałam o tej sprawie. 
Zawsze byłam przeciwna swoistej formie 
nadużycia, jakim było - w moim mniema­
niu - lekkomyślne chrzczenie żydowskich

Danusia czuła na odległość cierpienia pogróżki w stylu przekupki na rynku. Po
swej matki. Gdy matce było lepiej, Danu­
sia była wesoła i pogodna. Gdy matce gro-

znalezieniu papierów krzyczała na całe 
podwórze:„Ja im pokażę”. Do córki tej

ziło niebezpieczeństwo, ona wykazywała kobiety przychodzili kawalerowie, jeden
telepatyczną wrażliwość mimozy: słaniała 
się, miejsca sobie znaleźć nie mogła. 
Strach pomyśleć, ile to dziecko się nacier­
piało!

z psem policyjnym. Hela poczuła się 
śmiertelnie zagrożona.

przez jednostronną decyzję i chciała 
dzieci. Jakub Fink opowiadał z humorem, sprostać mu do końca. W żaden sposób 
jak każda służąca z ludu (a ten w tamtych nie można było oderwać ją od „jej” dzieci 
stronach był wyłącznie katolicki) rozpo- i nakłonić do repatriacji, gdy po wojnie 
czynała pracę w ich domu od ochrzczenia ojciec dwoje dzieci zabrał i osiadł w Wil- 
Wilego. Był on już ochrzczony ze 4 razy!
Mówił Jakub o tym, jak o obyczaju zjada-

nie, a ja wyjechałam do Warszawy.

Któregoś ranka (mieszkałam wtedy
Umówionego dnia przyprowadziłam oddzielnie) przychodzę do domu. Zdu-

doktora i umieściłam go od razu na stry- miewa mnie jakaś szczególna atmosfera.

Pozostał przy niej Wili. Trud jego 
nia placka z serem na święta doroczne. Ot utrzymania, wychowania i wykształcenia
- swoiste hobby. I tyle. po moim wyjeździć przejął dr Jerzy Orda.

(Cdn.)
Podpisano do druku 18 grudnia 1992 r., 
XL -160; cena 5 talonów (z akcyzą)

Wydawało mi się, iż rola środowiska 
chrześcijańskiego powinna się ograniczyć

"Znad WUIT - niezależny dwutygodnik społeczno-kulturali^ • ADRES REDAKCJI; 2001 Wilno, uL Iiganyt<^ 2/4, telefon: 22 42 45, fax 22 34 55 
REDAKCJA: Wanda Mardnldcwicz-Mieczkowska, Romuald Mieczkowski (redaktor naczelny), Czesław Oklńczyc, Danuta Piotrowiczowa,

Wydawca: ZNAD WIUI S.A - prezes Zdzisław Tryk • KONTO: 1467292 Komercinls Iłankas WUnlaos Bankas", kod 260101541 
Skład komputerowy własny a Druk offsetowy, 2 arkusze druk. Drukarnia Przedsiębiorstwa Wydawniczego "Spauda” • Indeks 67248
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LEONARD GOGIEL
Wilnianin - poeta z Chicago

Autora wierszy poznałem w latach 60 lituanistycznych na uniwersytecie, skąd 
■ ........ ................. • winien bez winy trafił na kilka lat do Mor-W zespole ff^/ia, dokąd przychodził naj­

częściej z nowinkami teiążkowymi, dziełu
się treścią przeczytanych najnowszych ar­
tykułów dotyczących literatury, historii. 
Zasiadał skromniutko wśród barytonów i

dowy, o czym nawet po bliższym zapozna­
niu się mówiliśmy niewiele, bowiem wy-
czuwałem, że wspomnienia pozostały 

liadał skrómńiutko wśród bmytonów i ciężkie.
z całą uwagą poddawał się dyscyplinie Szanowaliśmy za ten serdeczny stosu- 
śpiewu. Szybko i bezbłędnie łapał każdą nek do wszystkich, wyrozumiałość i solid- 
nową melcMlię, śpiewał miękko, spokoj- ność. Wiadomo było, że jeżeli Lonek do 
nie i czysto, b^c dobrą o^rą dla obok czegoś się zabierał, to na pewno będzie 
stojących chórzystów podczas koncertów, dobrze zrobione. Pisał kronikę zespołu 

Na okazje szczególne miał zawsze Wilia zyskując utarte miano: nasz kroni-

T. całą uwagą poddawał się dyscyplinie 
śpiewu. Szybko i bezbłędnie łapał każdą

Przywiązywał się powoli do Trójmiasta, 
ale tęsknił zawsze za Wilnem.

J^zcze przed stanem wojennym (xi- 
wiedził krewnych w Stanach i te wolą losu 
stafy się do dziś miejscem zamieszkania. 
Wieści z Chicago (tam mieszka) dcMńera- 
ją niezbyt często, ale wiadomo, że myślą i 
t^knotą swoją wybiega ku nam daleko 
częściej, niż się może spCMlziewamy, ob-
serwuje, śledzi, cieszy się z dobrych tu

bomby^lycką;. dzięki dobrej obserwacji karz. Odpisywał na liczne listy, kompono- 
potram uchwycić coś bardzo charakterys- wał piękne pozdrowienia świąteczne, któ-
tycznego, by później^ wierszu oddać at- re wędrowaty do Mazowsza i Sitaka, Lie- 
mosferę żartu, dowapu ku satysfakdi tuvy i Sviesy, do wielu adresatów indywi- 
wszystkich słuchaczy, na pokład, pod- dualnych.

Choć pochodził i wyrósł z Birżach, 
poznał do^ębnie i umiłował Wilno. Z 
ojca Litwina i matki Polki w równej mie­
rze tkwił i tkwi nadal w kulturach obu

ku satysfakcji 
przykład, pod-

czas wspólnych zabaw sylwestrowych.
dualnych.

przemian, boleje nad naszymi troskami, 
pisze, tworzy. Wybór wierszy z poprzed­
nich okresów życia zawarł w książce 
„Ścieżka spod Ostrej Bramy”. Była to chy­
ba w ogóle pierwsza polska książka indy­
widualna po wojnie kogoś, kto tu na tej
ziemi się urodził, w mieście naszym za-
mieszkaj doświadczony losem, ukształto­
wał się jatko poeta.

Niech tych kilka zdań będzie dowo-
Miał też dobre liryki. Wiersze ukazywaty 
się w prasie, a na spotkaniach literackicn 
w redakcji polskiego dziennika brał zaw­
sze czynny udziaŁ Górował oczytaniem narcMlów. Iime powiązania rodzinne za- 
nad wieloma, gorąco przystąpił do stu- decydowafy, że długich na tamte czasy będą pierwszą znajomością 
diów polonistycznych, to już drugie staraniach wyjechał na stałe do Polski. ! czością - bliską i serdeczną, 
studia po rozpoczętych w swoim czasie Wojciech Piotrowicz

dem, że wilnianie również go pamiętają, 
a dla Czytelników pisma wiersze niech 

detydowafy, że długich na tamte czasy będą pierwszą znajomością z jego twór- 
cłomniacli wvipz*Hii} na rio Poldri _ Kliclra t

11

fwiERSZE
POLSZCZYZNA

Gdy
Nad łóżeczkiem 
Dziecka chorego 
Zaniepokojona 
Matka się modliła

Cichym
Łagodnym ^osem
Zwyczajem swoich pradziadów
Pacierz
Po polsku
Mówiła

W pokoiku maleńkim 
Wieczoru tamtego 
Ze ścian z uśmiechem
Spoglądali
Ś^ęci

Słowa piękne 
Starej mowy 
Matczynej 
Pozostały 
Na zawsze 
W pamięci

W domu rodzinnym
W starej szafie drewnianej
W tym języku
Niebogata
Co prawda literatura
A czasem
Tak mile zachwyca
Modlitewnik zeszłowieamy
Spróchniały

Pisma Świętego
Dziś nieczytelnego prawie 
Tysiąc poszczerbionych arkuszy 
W grubej skórzanej oprawie

I już w nowej 
Wydany w Warszawie 
Tomik
Mickiewicza

Mordowia, obóz Nr 7, r. 1959

Na zdjęciu: Przy ulubionym zajęciu we 
własnym mieszkaniu

2M PROŚBA
Po miesiącach 
Po latach

Gdywródsz
f*■»Opowiedz

. “u |t^ ----------------------------------

Fri^^ment rękopisu kronild^^iW"

Powiedz
Ojczyźnie mojej
I twojej 
Im obydwóm

XXX
o
ja to nie 
nie z tej 
jestem ziemi 
gdzie indiańskie się 
tlą wigwamy
i droga
moja nie „highway” tutejs^ 
tylko ścieżka 
spod Ostrej Bramy

tu
wam się plączę 
i sam
nie wiem po co 
element jakiś 
niestały

jam tu c
mohikanin 
ostatni z bałto-slowian

moje prerie 
za Niemnem 
zostafy 
i mowa moja 
kanciasta 
uboga

nie na wasze to 
miętkie uszki 
ku niebu się drze 
sumienie szarpnąć 
Boga 
zduszomm 
tchem 
Popiełuszki

Cicero, listopad 1984

1

3''

lij w

i
%

Znałam 
Go

Nieznośny był 
Głup 
Inietaktowi^

Z kobietami 
Nie umiał 
Się 
Zachowywać

Mówił
Za^no

ZaszyUco 
Chcxiził

Z puszcz litewskidi 
Dziwoląg

Odludek 
I samotnik

Niepotrzetey 
Iniepnydatny 
Światu ni ludźkmi

Do niczego 
Się 
Nienadaw^ 
Chd^zadużo

Chci^ 
Kochać

Nieumi^ 
Żyć
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Rys. autor

WILEŃSZCZYZNA
Tu przyszedłem z litewskiej równiny. 
Znad Oposzczy, spokojnej rzeczułki. 
Pokochałem te wzgórza, ruiny, 
I to miasto, i jego zaułki.

Tutaj mowę spotkałem swej Matki, 
Wykrzesałem z dzieciństwa jej słowa. 
Prosta jest - jak nad Waką Mawatłd, 
A tak miła słowiańska rozmowa.

Wiele rzeczy czas zmieni, odmieni. 
Ona do mnie przemawia - ta sama: 
Z ust wieśniaczych, z nagrobnych 

kamieni, 
Z ballad pierwszych młodego Adama.

Wyjdę w pole, z uśmiechem radosnym. 
Tu się schylę nad kwiatem, nad kłosem. 
PcMłwileńskie zaszumią mi strony 
Wymarzonej krainy od^osem.

Serce tutaj do szczęścia się przyzna. 
Tu się 5vszystkim zachwycam - jak 

dziecię.
Tu jestkraj mój idom - Wileńszczyzna, 
Skrawek ziemi najdroższy na świecie.

Wilno, 25 września 1967

Wiersze pochodzą ze zbiorku:
Leonard Gogiel,
"Ścieżka sptxi Ostrej Bramy",
wyd. WICI, Chicago, 1989
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